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W okresie od lipca 964 do maja 1965 
preza p.n. Dni Filmu Polskiego — retrospektywni 


krótkometrażowych. Program Dni dła  posze: 


scytów  przeprowadzan, 
będą wyświetlane pojedynczo lub w gesiawach 
tinkowych, poświęconych twórczości 
Podczas Dni wyb 
popularniejsi aktorzy. 


Po oki 
grafie ZSRR i Polski filmu „i 


za. 


gieja Jutniewicza i kwgenija Gabrylow 


Siergiej Jutkiew 
u kierownikiem produkcji — Mar! 
nowane_ jest w 

bedzie z atelier Mosfilmu 


op) 


fiimu Pawla Komorowskiego (od lew. 


juz pisaliśmy film rozgrywając: 
ubrasujący Iosy 2 
ska. Złijęcia re 


„DOCENT H.” 
i „PIERWSZY PAWILON” 
— filmy Janusza Majewskiego 


Reż. Janusz Majewski ukończył w SE-MA-FORZ 
dwu półgodzinne filmy z serii fantastyczno-nau- 
kowej, według własnych scenariuszy opartych na 
nowelach G. J. Sandbarmay'a. W obu filmach 
główną rolę prof. Fossa gra Jan Machulski. Po- 
nadto występują: Andrzej Rausz, Roman Sykała, 
leon Niemczyk i Józef Zbiróg. Zdjęcia — Kurtu 
Anatola Radzinowicza 

W najbliższym czasie Janusz Majewski rozpocz- 
nie w WFLD realizację filmu o polskich zespołach 
Jazzowych 


atelier" lódzkim. 


Webera, scenografia 


otos z realizacji filmu „Pierwszy pawilon” 


Na XX-lecie Polski Ludowej 


DNI FILMU POLSKIEGO 


przegląd polskich - 
filmów fabularnych z lat 1947 — 1363 oraz najcenniejszych po: 
ególnych województw 
opracują terenowe Komitety filmowe na podstawie 

wśród widżów ! kierowników kin. Filmy 
(tematycznych, £ 
ów, znanych 

film XX-leci 


Wsnpółprodukcja radziecko - polska 


„LENIN W POLSCE” 


sie rozmów w sprawie wspólnej realizacji przez kinemato- 
nin w Polsce" — podpi 
ostatnio umowa. akceptująca i kierująca do produkcji sce! 
Stronę 
zentuje wytwórnia Mośfilm, » polską — zespół STUDIO. bicia rodziny. Chłopiec miał dom 
atorem jest Jan Laskowski, 
li Nowak, Rozpoczęcie zdjęć pla- 
©rwcu — w Polsce, Ekipa realivatorska korzysta 


„PIĘGIU” — PAWŁA KOMOROWSKIEGO 


W tytule jest ich pięciu — na zdjęciu widzimy czt 
Andrzej Zaorski 
ciniak, Bogusław Sochnacki | Ryszard Pietruski). „Pięciu 
się w _ środowisku wórni: 
omplikowane — 


ZBIGNIEW 
KUŹMIŃSKI 


ogólnopolska im- 


cji 


wyników plebi- Ś 


anda"* — to tytuł brutalny. Czy 
m Biaki ma być film? 
u — Myślę, że nie. choć temat 
nie jest dla grzecznych dzieci. Zna- 
czna część akcji rozgrywa się w do- 
mu poprawczym. Chciałbym tu za- 
wrzeć sporo specyficznej, charakte- 
rystycznej atmosjery domów wycho- 
wawczych. powiedzieć coś o proce- 
sie reedukacji młodzieży, 

— Scenariusz napisał Zdzisław Sko- 
wroński. 


oraz naj- 


wolnościowej — pracuje w stoczni 
"Tak. Jest to historia siedemna- _ Chtłałbym nasycić ten film treściami 
stoletniego chlopca, wrażliwego, in- _ humanistycznymi, przekonać ludzi, 
teligentnego, który pod wpływem że życzliwy stosunek do tej mło 
wstrząsu psychicznego dopuszcza się dzieży może jej bardzo pomóc, Jest 
chuligańskiego wybryku. Jest to to często młodzież pełna dobyej wo- 
także w pewnum sensie historia roz- li. która nieraz nie z własnej tylko 


na _ zostala 
urlusz Sier- 
radziecką repre- + 


do momentu, gdy ojciec dostał 
do więzienia. Po pewnym cza” 
sie matka wyprowadza się do inne- 
go mężczyzny. Chłopak gwałtownie 
reaguje na te zmiany. Jego zacho- 
wanie doprowadza go aż do domu 
poprawczego. 

— Czy nie sugeruje to zbytnio. 
iż przyczyną wszelkich  młodzień- 
czych wybryków są blędy wycho- 
wania domowego? filmu, próbne zdjęcia, rózpoczyna 

— Ta teza autora była już dysku- pan pracę nad scenopisem. To chy- 
towana na komisji ocen scenarluszy. ba interesujący Okres; zdarza Się 
Muszę jednak powiedzieć, że nw peł” słyszeć opinie, że scenopis — to wła- 
mł stę z nią zgadzam. W tym wy-  ściwie gotowy film 
padku ma pewno, a w innych także — Dokumentacja, zwłaszcza w tym 
praprzyczyną wszelkich skrzywień / wypadku, poznawanie różnych do- 
w procesie wychowawczym są błędy | mów wychowawczych, metod w uich 
popełniane przez rodziców, stosowanych, problemów związanych 

- Czy interesuje pana skuteczność z reedukacją — była dla mnie ogro- 
procesów reedukacyjnych wykolejo- _ mnie interesująca. Przyznam, że nie 
nej młodzieży czy indywidualna psy- lubię pracy nad scenopisem. Gdyby 
chika chłopaka, który znalazł się w nie konieczność, wolałbym od rozu 
trudnej sytuacji? wJść na plan z kartką w <ieszeni 

— Myślę. że tych spraw nie dasię — ! trochę improwizować. 
oddzielić,  Pokazując prychologiczne Kto. wystąpi w_ .,Bandzie? 
powiklania onego bohatera, film uka- / „--,Szukam auśród aktorów in spe — 
kbroblemy fa arrszym He upo  z!udentów szkół aktorskich. Żuję 
lecinym. Chłopak. po pewnym okre-  <la rozpoczniemy w czericu 
sie pobytu w domu wychowawczym, Łodzi £ w Stoczni Gdańskiej. 
zostaje czlonkiem tzw. grupy pół- Rozmawiała: E. 5.-W. 


Spotkania 
i rozmóuki 


winy lub ma skutek przypadku zna- 
lazła się w tak trudnej sytuacji, 
— Przeprowadza pan dokumentację 


ZBIGNIEW CYBULSKI 


w „Rękopisie znalezionym w Saragossie” 
wrdnkeke 


do — Jak Nastąpiły zmłany w obsadzie filmu „Kękopis znaleziony w Saragossie”; główną 
dm rolę van Wordena reż. Wojciech Ias powierzył Zbigniewowi Cybulskiemu. 

jak wiadomo — aktor ten powrócił ostatnio ze Szwecji, kdzie wystąpił w filmie 
„kochać* reż. Jórna Donnera. Wkrótce zamieściny wywiad z Cyhulskim. 


mieszkańców Ślą- 


KUPILIŚMY. 


„Ryczące lata", „Rewizor* Gogola preeniesiony 
do Włoch lat trzydziestych: rzymski agent ubez- 
ieczeniowy zostaje wzięty w małym miasteczku 
zu faszystowskiego dygniiarza, Grają: Nino Man- 
fredi, Gino Cervi, Michele Mercier | Salvo Ran- 
done. Reżyserował Luigi Zampa (.„Vivere in pace". 
„Cztowiek Uza_ biurka”). 


„Odwet kapitana Lesza". Kapitan Lesz wr 
na ekran: drugi film (pierwszy byl wyświetlany 
w Polsce) o przygodach oficera. który walczy 
z bandami faszystowskimi tuż po wyzwoleniu Ju- 
geslawii. W rolach głównych: Aleksander Gavri 
Jelena Jevanović. Petre Prlitko i Abdurahman 
Salja. Reżyseria: Żika Żitrović. Film barwny 
i szerokoekranowy. 


„Nie jedzcie stokrotek*, Barwna 1 szerokoekra- 
nówa komedia amćórykańska. David Niven jaky, 
wybitny nowojorski krytyk teatralny: jego żondły 
(Boris Day) prowadzi amatorskie kólko dramag > 
tyczne. W pozostałych rolach: Janis Paige, Spring 


Byington | ord Haydn. Reżyserował Charieś 
Walters (..Li 
„Trzy złote włosy wszechwiedzącego dziadka” Polowanie w Holandii<. Kolejny angielski 


Czechosłowacka baśń filmowa. Zły król każe 
dzielnemu młlodzieńcowi spełnić kilka trud: 


acyjny dla małych dzieci; szajka przemytni- 
ków wywori skradzione diamenty, grupka dzieci 
Sudań W ralsch głównych: Radovan Lukavsky. próbuje temu przeszkodzić. Reżyserował Derek 
Hama Kreihanziova, Vaclav Lohnisky i Jana Ka-  WiMiams. Grają: Sean Scully, Sandra Spurr. Jac- 
sanova. Reżyserował Jan Valasek, ques Verbrugge i Tom Kelling. 


h Ł Realizatorzy zespołu RYTM przystąpią wkrótce do produkcji dwu nowych 

R TM busem krótkich timów telewizyjnych. Zaakceptowane zostały dwa scena- 

giusze serii „Spotkanie z klasyką światową": „Wystrzał* wedlug Aleksandra 

Puszkina (reż. Jerzy Antczak) i „Czowiek z kwiatem w ustach" według 

/ Luigi Pirandello (reż. Jan Rybkowski). W serii „Współczesna nowela polska 

opracowano scenariusz „Wywiadu z Ballmeyerem* według opowiadania KA 
zimierz” Brandysa. Film ten zrealizuje prawdopodobnie Andrzej Wajda, 


dla 
telewizji | 
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|FILMY,0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


CZARNY PIOTR 


eszcze jeden film czt 

cze jedna suma obserwacji 

siejszej młodzieży i jeszcze jeden pi 

czynek do poszukiwań artystycznych 

współczesnej  kińematografii  socjalis- 
tycznej. Chodzi o film reż. Milosa Formana 
„Czarny Piotr”. nagrodzony niedawno przez 
czechosłowacką krytykę filmową jako naj- 
lepszy film roku. 

O Milosu Formanie pisaliśmy już kilka- 
krotnie z okazji jego dokumentalnego .Kon- 
kursu”, w którym uchwycił kapitalne mi 
guwki z konkursu młodych piosenkarzy 
Reżyser nakręcił ostatnio drugą część „Kon- 
kursu”, poświęconą dla odmiany  współza- 
wodnictwu orkiestr dętych 1 będucą roż- 
le i anegdocie wersją „Mu- 
zykantów' Karabasza, Ten drugi „Kon- 
kurs” był swego rodzaju produktem ubot 
nym realizacji „Czarnego Piotra” 

„Czarny Piotr”, dodający nowe interesu- 
jące kreski dp portretu młodego pokolenia. 
uzupełnia jak gdyby tematycznie film Je- 


zego Stawińskiego „Rozwodów nie będzie” 
Różnice tkwią przede wszystkim w metodzie 
realizatorskiej. Punktem wyjścia, zarówno 


Stawińskiego jak i Formana jest obser- 
wacja, Tylko gdy Stawiński, ukształtowaw- 


szy i wyostrz fabutarnie swój mate- 
riai, przepuściwszy go przez wszystkie filtry 
wlasnej scenariuszowej koncepcji, rusza 7 


nim w plener lub do atelier i z pomocą zna- 
nych aktorow inteligentnie inscenizuje, uję- 
cie po ujęciu, swe epizody — Forman Wraca ze 
scenariuszem na miejsce obserwacji i kręcąc 
całość w naturalnej scenerii, poddaje swą 
koncepcję raz jesz. kontroli rzeczywistości. 
Co więcej — autentyzm środowiska, typów i 
niezawodowych lub debiutujących aktorów 
wypełnia mu pewien, niewielki zresztą, mar- 
Hines — pozostawiony na dopełnienie obser- 
wacji i własnych pomysłów — improwizacją. 
Grozi to oczywiście zachwianiem scenariu- 
szowej równowagi i dramatycznej precyzji 
całych sekwencji filmu — ale też i daje 
możliwość nasycenia założonej konstrukcji 
ywą mate! rzeczywistości, której trady- 
cyjnymi środkami inscenizacji odtworzyć 
prawie niepodobna 

To zachwianie równowagi pomiędzy sce- 
nariuszem a żywiołem obserwacji stanowi 


W oc 


CH SĄSIADO! 


Czechosłowacka krytyka filmo- 
wa poświęca ostatnio wiele uwa- 
si naszej: twórczości fabularnej. 


Milos__Fiala przypomina we 
wstępnym artykule w _ praskim 
miesięczniku FILM A DOBA, że 
rzed laty polska krytyka pa- 
trzyla na czeski film z zóry, z 
okości sukcesów, jakie odno- 
polska szkola filmowa swoimi 
najlepszymi dziełami 


zresztą najciekawszy problem estetyczny 
„Czarnego Piotra”, w krytycznej ocenie filmu 
warto będzie do tego powrócić. 
A _ problem samego Piotra 
filmu? 
W stosunku do ws; 
dotychczas postaci z 


bohatera 


stkich znanych nam 
filmów o _ „młodzieży 


Młodzieżowy 
„intybohater" 
ny. Piotr" 


wieku atomowego”, ledemnastoletni Piotr 
jest typem „antybohatera”. Piotr nie ma 
wspólnego języka z rodzicami, ludźmi o tra- 
dycyjnych poglądach, ale dla świętego spo- 
koju ulega ich kazaniom na temat potrzeby 
„znalezienia sobie miejsca w życiu i pozycji 
społeczeństwie”. Każą mu być statecznym 
i „pracującym”, więc zaczyna coś robić — 
choć go to zupełnie nie interesuje i z niczym 
nie umie sobie poradzić. Co więcej — nie 
bardzo mu się także klei urzeczywistnienie 
tego. co go naprawdę zajmuje, co sam chciał- 


głosy ii głosy 


by osiągnąć, by nie odstawać od rówieśni- 
ków. 


Zostaje więc .obserwatorem” w sklepie 
samoobsługowym, a że do jego zadań należy 
pilnowanie klientów. by nie kradli — więc 


zobaczymy go w roli żałosnego detektywa. 
Choć Piotr rzeczowo podgląda koleżankę 
rozbierającą się w szatni na basenie, to jed- 
nak potem. jako amant in spe. nie bardzo 
wie jak się zbliżyć do dziewczyny. Pójdzie 
na tańce, choć tańczyć nie umie. Będzie 
dzielnie dotrzymywał kroku kolegom przy 
kuflu piwa, ale zamiast dodać sobie animu- 
szu, ulegnie senności. I tak dalej... W rezul- 
tacie czeka go znów sążniste ojcowskie ka- 
zanie, a rodzic da mu jako przykład do na- 
Śladowania innego safandułę, tyle że prakty- 
kującego już w poważnym” murarskim 
fachu. 


Znamy filmy o dzisiejszej młodzieży, przy- 
bierającej różne mniej lub więcej efekciar- 
skie maski i prowokujące postawy, strojącej 


coraz to inne podyktowane modą miny. 
„Czarny Piotr" — to film o czeskim chłopcu, 
który nie potrafi się ani upozować, ani 


zbuntować, ani zgrywać — i dlatego ma 
młodość nie tyle „trudną”, co nijaką.. 
Czy nie znacie takich „czarnych Piotrów”? 
Z.P. 


„Cerny Per", lilm produkcji czechosłowackiej, 
reż, Milos Forman. 


Czechosłowacji ant 
„Eroiki”, ani „Popiółu i 
Pętli" ludzi 
jego 


„Kanałuć, 


Z DALSZEJ PERSPEKTYWY 


Film polski — 
Sadoul 


isze Georges 


w LES LETTRES FRAN- 


walerowicza — jest od _ sześciu, 


niem Fiali — sytuacja się zmienie 
la i „polska krytyka z uznaniem 
pisze o odrodzeniu naszej kine- 
matografii, a jednocześnie mówi o 
kryzysie polskiego filmu", 


Czeski krytyk uważa, że 
Polsce doszie do_ jednostronu 
rozwoju”, że „szkoła polska 
miatycznie i światopogiądowo 0- 
śraniczona do „rozrachunku 
przeszłością” nie potrafiła nawią- 
żać kontaktu „z nowymi. faktami 
i zjawiskami Współ 

«o umożliwiloby gładkie przejście 
od jednego głównego tematu do 
drugiego". Natomiast czeski film. 
w odróżnieniu od polskiego, u- 
strzegł się jednostronności i „już 
przed rokiem 1959 szukal przede 


wszystkim nowych styków me 
współczesnością”. Fiala nie waha 
się więc przed stwierdzeniem. że 


„dziś jesteśmy dalej niż pólski 
film, bo bliżsi naszej rzeczywistoś- 
ci (...) Jesteśmy bogatsi doświad- 
czeniem, że zastój oznacza cofnię- 


cie się, a utrata perspektyw — 
kryzys 

W 1ym_ samym nutnerze 
Zalman: zamieszcza suma 


wagi o siedemnastu najnowszych 
polskich filmach, które oglądał w 
Warszawie. Autor — zazwyczaj z 
dużą sympatią omawiający pol- 
skie filmy — nie ukrywa przy- 
krego rozczarowania i spostrzeżo- 
nia swoje opatruje wymownym 
tytułem: „Polski film: we mgle”. 
Nawiązując jak gdyby do wspom- 
nianego wyżej artykulu Fiali, Za 

man stwierdza pod naszym adre- 
sem. że „można wracać do prze- 
Szłości, czerpać z niej bodzce i 
podniety, ale przeszłością nie spo- 
sób żyć ani w sztuce, ani w t0- 
dziennym bytowaniu*. Dlatego też 
podkreśla przede wszystkim malą 
ilość — zaledwie sześć — filmów 
o tematyce współczesnej. W tej 
grupie pewne walory przyznaje 
jedynie „Dwóm żebrom Adama" 
(głównie zresztą ze względu na 
Scenariusz Józefa Hena) | debiu- 
towi reżyserskiemu Jerzego Sta- 
wińskiego — ..Rozwodów nie bę- 
dzie*. Spośród pozostałych dwi- 
nastu filmów poświęconych prze- 
Szłości — czeski krytyk wysuwa 
na_czoło, jako bezkonkurencyjną, 
„Pasażerkę" Andrzeja Munka, 0 
Której wyraża się z wielkim u- 


znaniem. O reszcie pisze z rezer- 
wą. a czasem z wyraźną poblaźli- 
wością. 


Tenże sam Jan Zalman powraca 
do spraw polskiej twórczości fa- 
bularnej w. dwutygodniku DIVA- 


DELNI NOVINY (nr. 17/64). Kry- 
tyk bardziej wnikliwie analizuje 
tutaj problem przeszłości w fil- 


mach „szkoły polskiej" (tego ter. 
minu czechosłowacka krytyka sta- 
le używa). W szczególności zwra- 
ca uwage na wielostronność spoj- 
rzenia na historię narodową w 
najlepszych _ polskich filmach. 
Przede wszystkim jednak Zalman 
stwierdza, że w swoim czasie (Il- 
my te „odzwierciedlały dane sta. 
dium polskiej rzeczywistoś 
skiej Świadomości narodowi 


Jednakże przewodnią myślą ar- 
tykułu Zalmana jest apel o umo- 
źliwienie widzowi  czechosło! 
kiemu poznania tego artystyczne- 
go dorobku, który nazywa „jed- 
ym z najwybitniejszych, jeśli nie 
najwybitniejszym / artystycznym 
zjawiskiem w dziejach powojennej 
Polski*. Okazuje się bowiem, że 
do tej pory nie wyświetlano w 


CAISES (nr. 1020) na. marginesie 
recenzji z „pociągu Jerzego Ka- 


siedmiu lat najlepszy i najżywot- 
niejszy w centralnej Europie. W 
tej mierze zgodni są wszyscy kry- 
tycy i kinomani (...) Ale szeroki 
publiczność ma tylko fragmenta 
ryczne wiadomości o polskiej ki- 
nematografii. Wprawdzie Wajda 
„Kanalem'* i „Popiołem i diamen- 
tem* zdobył sobie znaczną popu 
larność, można by jednak sądzi 
że zmarł jeszcze przed swoim 
przyjacielem Munkiem, ponieważ 
filmy, które zrealizował od roku 
1958 („Lotna*, „Niewinni czaro- 
dzieje”, „Powiatowa lady Mak- 
bet*, „Samson”) nie są — ciągle 
jeszcze — znane zarówno kryty- 
kom, jak i widzom francuskim; 
Przyczyn tego stanu rzeczy szu- 
kać należy w bierności i scepty- 
cyzmie francuskich  dystrybuto- 
rów, którzy w praktyce — poza 
filmem amerykańskim i włoskim 
— nie interesują się żadną zagi 
niczną twórczością filmową". 
Cytując powyższe słowa, wypa- 
da wyrazić życzenie, by nasza 
najnowsza produkcja zbytnio nie 
podważyła tej poch ebnej opinii. 


KAPPA 
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glądając „Dwa złote 
colty” reż.  Edwar- 
da Dmytryka, możemy 
wreszcie przekonać s 
czym jest tzw. „na 
western" _ Oczywiście 
termin ten był u nas już daw- 
niej definiowany: jest to film z 
Dzikiego Zachodu, który próbuje 
przeciwstawić się pewnym kla- 
sycznym konwencjom tradycyj- 
nego westernu: uke w sposób 
odmienny klasyczne sytuacje itd 
Oto właśnie z takich 
klasycznych 
miasteczko na prer 
przez bandę awanturników i 
morderców. Mieszkańcy  mias- 
teczka wzywają na pomoc szery- 
fa, który jest świetnym strzel- 
cem. W dawnym westernie sze- 
ryf po dłuższej walce pokonywał 
wichrzycieli i przywracał ład. W 
tym momencie przeważnie film 
się kończył: nikt na ogół nie za- 
stanawiał się nad tym, co mogło- 
by wydarzyć się potem. 


W filmie „Dwa złote colty” po- 
czątkowo sytuacja jest identycz- 
na. Jest samotne miasteczko 
(Warlock), jest banda awanturni- 
ków. Jest i szeryf —- tylko że 
daleko: miasteczko nie może li 
czyć na jego pomoc. Potem za 


nękane 


czynają się pierwsze odstępstwa 
od tradycji. Mieszkańcy miasta 
Warlock wynajmują sobie „sze- 
ryfa prywatnego” — za czterysta 
dolarów miesięcznie. Rzecz zna- 
mienna, że podejmują tę decyzję 
bez entuzjazmu: boją się. Ów 
wynajęty szeryf jest bowiem nie 
tylko doskonałym strzelcem, ale 
i bezwzględnym mordercą. Nie 
cieszy się zbyt dobrą opinią w 
okólicy — okazuje się nawet, że 
napisano o nim mało pochlebną 
książkę. 

Ten ostatni 
nieistotny 


szczegół — niby 
ma decydujące zna- 
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Nie „prywatny”, lecz „etatowy” 
Richard Widmark 


JAN OLSZEWSKI 


czenie: podkreśla ogromny dys- specjalizacji zawodowej: „gun- 
tans, jaki istnieje między miesz- man” był, przyjacielem „prostego 
kańcami miasteczka a zawodo- człowieka”; zresztą sam najczę- 
wym „gunmanem”. W dawnym. ściej wykonywał zawód farme 

adycyjnym westernie nie było czy pogan bydła. W „Dwu 
jeszcze tak daleko posuniętej złotych coltach” jest inaczej: 


Preria zniknęła 


mei stoi już poza, czy mo- 

— ponad społeczeństwem. 
Sklepikarz i farmer nie spoty- 
kają się z nim jak równy z rów- 
nym; mogą co pa przeczy- 
tać o nim książkę. 

To oczywiście wystarc: 
„prywatny szeryf” nie cieszył się 
zaufaniem swych klientów. I 
znowu: w tradycyjnym westernie 
było to nie do pomyślenia. Tam 
szeryf był dobroczyńcą, otaczała 
go miłość i wdzięczność współ- 
obywateli. W „Dwu złotych col- 
tach” mieszkańcy Warlock pró- 
bują pozbyć się swego obrońcy 
w momencie, gdy najgorsze nie- 
bezpieczeństwo minęło. W mieś- 
cie pojawia się bowiem drugi 
szeryf; już nie „prywatny”, lecz 
„etatowy”, wyznaczony przez 
władze. Powstaje sytuacja absur- 
dalna: źródłem niepokoju w 
mieście staje się konflikt między 
dwoma szeryfami. 


Kto ostatecznie w tej sytuacji 
jest „bohaterem pozytywnym”. 
kto ” „czarnym charakterem”? 
Przywykliśmy do tego, by w 
westernie przedział między Świa- 
tem złych” a „sprawiedliwych” 
był wyraźny i nie budził wątpli- 
wości. W „Dwu złotych coltach” 
najniedezpieczniejsze konflikty 


rodzą się właśnie w świecie 
„sprawiedliwych” Mamy więc 
nareszcie pierwszą cechę „nad- 
westernu”: zrywa on z naiwną 
moralnością westernów  trady- 
że nad- 
jest współczesny nam 
jesteśmy dziś mąd- 
trzydzieści lat temu 
Dzięki tej wiedzy, 
potrafi odkryć te zjawiska z hi- 
storii Far-Westu, których dawny 
western nie dostrzegał. Szeryf 
nie jest już „człowiekiem czys- 
tych rąk”. Nie jest także roman- 
tycznym „błędnym rycerzem”, 


cyjnych. Może dlatego, 
western 


W ustawicznym 
Henry Fonda | 


po prerii. Sama 
mal że znika z ekranu 
wszystkie rozstrzygające 
wydarzenia dzieją się w mias- 
teczku; na ulicach, w ; 


aloonie”, 
w małym pokoiku, gdzie zbiera 
się rada miejski 

Uważny widz dostrzeże jednak 
w filmie „Dwa złote colty” coś 
innego jeszcze: otóż owa pole- 
mika z tradycyjnym westernem 
zawarta t właściwie w scena- 
riuszu, Czy to także cecha cha- 
rakterystyczna nadwesternu”? 
Wydaje się w każdym razie, że 
„nadwestern” to, istotnie, nie 
dzieło wybitnego reżysera, a ra- 
czej zdolnego pisarza i uczciwe- 
go scenarzysty. Może warto za- 
pamiętać: scenarzysta „Dwu zło- 
tych coltów” nazywa się Robert 
Alan Aurthur; scenariusz oparty 
jest na powieści Oakle Halla. 
Najsłabiej wypadł reżyser: zrea- 
Jlizował swój film akurat na 
przekór scenariuszowi — w daw. 
nym stylu z lat czterdziestych. 
Nie ma tu owej subtelnej anali- 
zy stosunków międzyludzkich, 
jaką mamy choćby w filmie „Rio 
Bravo”. Nie oglądamy więc ko- 
Jejnych spięć między szeryfem a 
mieszkańcami miasta — spięć, 
które stopniowo prowadzą do 
zerwaniu. Aktorzy w sposób tra- 


dycyjny odgrywają wydarzenia 
opisane w scenariuszu. Co wię- 
cej to aktorzy znani z 


wielu starych westernów. Głów- 
ną rolę „prywatnego szeryfa” gra 
przecież Henry Fonda. 

I oto największy paradoks fil- 
mu: to właśnie gra Fondy nadaje 
„Dwu złotym coltom" wymiar 
prawdziwej tragedii. Trudno po- 
ak się to dzieje. Może dzia- 
ła tu „geniusz gatunku” — ma- 
gia owego tradycyjnego wester- 


niepokoju i niebezpieczeństwie 


Anthony Quinn 


nu, któremu „nadwestern” pró- 
buje się przeciwstawić. Ale tak 
jest zawsze: ilekroć na ekranie 
pojawia się któryś z wielkich 
ilmowych cowboyów” — Henry 
Fonda, John Wayne czy Kirk 
Douglas — tylekroć wszelkie błę- 
dy reżyserskie nie są już tak is- 
totne. 


Najlepiej pamiętamy właśnie 
twarz Fondy. Widzimy go, jak 
zjawia się w miasteczku, jak 
portraktuje z mieszkańcami. Og- 
lądamy go w chwili największe- 
go triumfu: gdy wypędza z mias- 
ta bandę awanturników. I wresz- 
cie — w końcowych scenach fil- 
mu: opuszczony i oszukany — 
śpiewa hymn żałobny nad tru- 
pem swego jedynego przyjaciela. 
Na krótką chwilę reżyser poka- 
zuje nam zbliżenie twarzy Fon- 
dy: okazuje się nagle, że jest to 
twarz stara, poorana bruzdami. 
Twarz człowieka, który dziesiąt- 
ki lat żył w ustawicznym nie- 
pokoju i niebezpieczeństwie; i 
który teraz już wie, że poniósł 
ostateczną klęskę. To nie jest 
tylko klęska szeryfa z filmu 
„Dwa złote colty” — ale także 
klęska tych wszystkich postaci, 
które Henry Fonda grał w swych 
wcześniejszych filmach: klęska 
Wyatta Earpa z „Miasta bezpra- 


wia” i Morga Hickmana z 
„Gwiazdy szeryfa” 
Jeśli więc „nadwestern* jest 


godzien uwagi, to przede wszy- 
stkim dzięki temu, że czerpie z 
bogatej tradycji | klasycznego 
westernu 

JAN OLSZEWSKI 


„Dwa złote eolty” (USA), reż. Fa 
wara pmytryk 


ZABAWA 
Z TRUPEM 


rup w filmie FKrzyk SGACHU* "MA WYIĄA bardzo atrakcyjny: 
jest to mężczyzna w sile wieku, postawny, o nie ogolonej 
twarzy i wylupiastych ovzach. Keżyser „powala go da 
życia” nie po te, żeby dzielna policja bicdzila się nad 
jego odnalezieniem. Owszem, sprawiedliwość w końcu za- 
triumruje, ale zanim się to stanie — nieboszczyk będzie 
straszył swym wyglądem osoby na ekranie i ludzi w sali kinowej. 
Każde jego pojawienie sią iest niespodziewane. Fo zrozumiałe: należy 
przecież do maksimum spotęgować napięcie i wstrząsnąć nerwami 
biednego wid ) 
Boże, jak nas straszat Miarowo stukają drewniane okiennice. Za 
oknem widać światła garażu. Tam jest ON. Z głębi pokoju pro- 
wadzą drzwi do kuchni, w kuchni jest lodówka, a w lodówce... strach 
pomyśleć. Czujemy się jakby osaczeni, przykuci do inwalidzkiego 
wózka, razem z bohaterką — kaleką dziewczyna. Wspólnie 
żywamy fizyczny strach, od którego nie uposób się uwolni 
Sceneria — bogatą willa | jej otoczenie — jest bohaterem filmu 
na równi z osobami | — oczywiście — szacownym niehoszczykiem. 
Każde zalamanie i ciemny kąt pokoju, każdy znajdujący się tu 
przedmiot: szafa, biutho = może krye straszną niespodziankę. A prze- 
vież jeszcze są zabudowania wokół willi: garaż, stara altana, wreszcie 
laser o dziwnie: zniąconej, czatnej wodzie.  Reżyscrowi ło się 
stworzyć duszną opowieść: przypomina ena stare, urocze powiastki 
Kagara Allana Poe.. No; móże to przesada, Nie sięgajmy aż tak 
wysoko. Wystarczy. wspomnieć mniej znakomite nazwiska, ale zawsze 
jeszcze solidne: Wilkie Collinsa, Sheridan Le Fanu i innych autorów 
„opowieści z. dreszczykiem. Pizywolują oni zwykie w swych książ- 
kach atmosferę starych kominków, bogatych, koronkowych firanek, 
viężkich kotar, pogrązonych w półmroku pokoi — gdzie aż się pro 
uby_ pojawiły się jakieś Ljemuicze zjawy 1 zaczęły straszy. 
<ów. Gdyby nic fakt, iż bohaterowie „Krzysu Strachu” jeżdżą nowo- 
szesnymi autami i sę modnie ubrani — moglibysy pomyśleć, że z0- 
staliśmy przeniesieni w jakiś cudowny sposób da; dziewiętnastowiecz- 
rych, romantycznych ©zasów. . 


Nie we wszystkim reżyser Seth Holt ulega urokom starych opowieści, 
« sobie sprawę, że byłoby to już dość anachroniczne. „Horror 
lilm* na przestrzeni ostatnich kilku lat przeszedl spora ewolucję 
i wyraźnie się zracjonalizował. Nie znajdziemy Już w nim motywów 


dawnych podań i fantazji ludowych, Które głosiły, że człowiek żyje 
jeszcze po śmierci — jako duch, upiór czy wampir. Współczesne, 
najambitniejsze „horyorfilmy*, jak: „Widmo, „Oczy bez twarzy”, 


„Zawrót 
narzucić nowe 
pozagrobowe. 
Nie miał racji Roman Hivernd, kiedy rzucał swego czasu gromy na 
polskie telewizyjne „niesamowitki* (tak chciałby autor spolszezyć 
nazwę „horror-film*), twierdząc, że urągają jakoby wszystkim prawom 
gatunku, bo rzekomo fantastyczne zdarzenia zostają w końcu logicznie 


słowy” — nie zawierają podobnych historyjek i starają się 
prawą gatunku, Nie wierzymy joł bowiem w życie 


objaśnione. „Krzyk strachu* dowodzi, że nic tylko polskie filmy tak 
sbią — 1 że to wcale nie jest żle. Wyjaśnienie wszystkich ta- 
jemnic i zagadek wowle nie osłabia ostatecznego wrażenia filmu. 
Gdy prestidigitator, dokonując w cyrku zręcznych sztuczek, odkryje 


nam ftajemninę niektórych z nieh = nie przestają sie nam one po- 
dobać. Odbieramy je tylko inaczej: zamiast zachwyca się „czarną 
magią" (l tak wiemy, że „eudów nie may) z uznaniem będziemy 
się wyrażać o zręczności mistrza iluzji = | pracy, jaką musiał włożyć 
w oranowanie skomplikowanych chwytów. W psychice doroslego 
cziowieka jest coś z postawy dziecka, które lubi psuć zabawkę, żeby 
znirzeć „co jest w śrhdku”. 

Nieważne są fantastyczne akcesoria „horror-filmu". Jego specy- 
lika polega na czymś innym i latwo ją mehwycić na tle innych ga- 
tunków. Western uczy zwykle odwagi, czystości moralnej i męstwa; 


W tym miejscu powinno być zdjęcie z filmu 
„Krzyk strachu”. Nie ma go dlatego, ponieważ 
realizatorzy — aby nie zdradzić zaskakującej 
pointy, a prawdopodobnie dla celów reklamo- : 
wych — nie zezwolili na zrobienie jakich- 
kolwiek fotosów. 


mee-fietion Kształtuje wyobrażni, pozwala snuć 0 nsysły na temat 
przyszłości świata. „Morror-film* utrzymuje nas w aieustannym sta- 
nie zagrożenia, Atakuje okropnościami, przeraża, ale jednocześnie 
wywołuje w nas opór: opanujmy wraz z bohaterami strach, słabości, 
nie poddawajmy się — niebezpicczeństwo można pokonać. 1 tylko 
w tym — w niczym innym — tkwi wartość gatunku, bez względu na 
10, 0 się o nim złego mówi i pisze. 


Krzyk strachu* (Wieika Brytania). reż. Seth Holt 
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Świat, który przestał istnieć 
„Nad. Wisią 


Fot M. Dorus 


z . 
PRZYWROCONE ZYCIU 
=, 
śród wielu inieresujących krótko- rów unwalających na taśmie swoistą kroni- 
metrażówek, które powst: kę swojego udziału w hiilerowskim  „no- 
nio w naszych wylać wym ładzii 
zwrócily na siebie uwawę 1 W tym samym roku powstal film będący 
ALBUM FLEISCHERA" Janu- w równym stopniu —: choć pośrednio — 0- 
sza Majewskiego oraz „POWSZ skarżeniem zbrodni hitlerowskich. To „NAD 
DNI DZIEŃ GESTAPOWCA SCHMIDTA* WISŁĄ” Marii Kwiatkowskiej, film doku- 
rzego Ziarnika, Oba są dokumentami opie-  mentalny o przedwojennym Kazimierzu, mie- 
ymi się na materiałach fotograficznych ście zamieszkałym w przeważającej czę: 
u wojny i okupacji hitlerowskiej. Po- przez Żydów, wymordowanych później nie- 
wydarzenia lamtych lat — widziane mal doszczętnie przez hillerowców. Film o 


oficera Wehr- świecie. który przestał istnieć, choć samo 
miasto nie zniknęło z mapy. I tak jak Ma 


Uśmiechnięte twarze oprawców 
„„Alhum Fleischera' 


6 


jewski i Ziavnik oparli się na fotografiach, 
by pokazać czas przeszły, tak i Maria K'wiat- 


nie niefilmowym materiale — fotografiach. 
I choć są to utwory interesujące i nieprze- 
ciętne — mogą wywołać odruch zniecierpl. 
wienia: Czy jest sens używać filmowej t 
my do filmowania bezruchu? I — co różni 
taki film od al otografiami albo, na 
przykład, zy? Czy są w tych 
filmach jakieś - 
tą wartością i atrakcyjnością prezentowź 
nych fotogr 


Praktyka filmowania nieruchomych _obra- 
zów jest już od dawna stosowana w filmach 
o szluce — i pi itaty. 


Filmowcy odkryli, że odpowiednie uszerego- 
wanie materialu ikonograficznego oraz ruch 
kamery może dramatyzm  rekom- 
pensujący bt odautorska Ma- 
jewskiego, Ziarnika i 
podobnie na wydobywaniu tkwiącej w foto- 
śrafiach prawdy zólów, ale polega rów- 
nież i na interpretacji tej wdy, na wydo- 
bywaniu znaczenia posz 
ich fragmentów, znaczenia naj iej ni 
mierzonego i nie przeczuwanego przez ich 
autorów. 
Wydobywając 
domostwa Fleischera i 


gól, 


ńskiego 
ic je z jego 


mendant Oświęcimia, i Rudolf Ho 
chający ojciee rodziny. I w ..Albumii 
„Powszednim dniu” y. pokazując 0- 
ry wojny. zaskakują nas nagle widokiem 
pozujących na tym tle oprawców. I zdięć 
zaczynają od razu mów i jest 
nich z pozoru zawarte. 
wprowadza w jome 


lec: 


pństwo już nie istnie, 
rże, prz „ gesty, które gubią 
kich kompozycjach fotogr 

pokaza bliżeniu 


w wiel- 
nych, a które 


lakieś fragmenty ubiorów 
nas posmak historyczny. katatynki, 

ż dziś nie widuje się. obyczaje odległe jak- 

ałą epokę; s: óly te, tworzące kom- 
komitych Dory 
mów, wyizolowane 
własnym życiem. 

W „Albumie Fleischera 
je odtworz 
losy wojenne Fleischera, wią 
ne obrazy z konkretnym mi 
to nie w tko. Komentator 
drzeć się w świa » 
wać motywy, które skłoniły go do robi 
zdjęć, do fotografowania właśnie tego, co 
fotografował — jakże często własnych ofiar. 
Natrafiamy w komentarzu na ironiczne cu- 
dzysłowy, które mogłyby być wypowiedzi 
mi Fleischet 
bują określić mentalność hit 
stosunek do własnej działalność 


ich fotogra- 


do w 
niną sadyzmu i owej zdumiewającej nie- 
wrażliwości moralnej, tak przerażającej w 
zachowanych do dziś skrupulatnych zestawie- 
niach dokonywanych przez oświęcimską bu- 
chalterię. 

Jeszcze mocniej wydobywa to komentarz 
„Powszedniego dnia gestapowca Schmidta"; 
jest to zresztą autentyczny komentarz same- 
go Schmidta: podpisy, jakimi dokładnie opa- 
trywał swe zdjęcia. Oto co przeraża u 


Schmidta, Hoessa czy Eichmanna — owo obo- 
jętne i skrupulatne ..wykonywanie czynnoś- 
elf . 
Równie ważną — choć może mniej inter- 
a bardziej nastrojową rolę pełni 
w „Nad Wisłą”, Współdziałanie 


pretacyjn: 
komentarz 
słów i obrazów składa się na przejmującą 
elegię o zaginionym świecie. 

Wszystkie te utwory pokazują nam, że uta- 
lentowany twórca może zmienić plik nieru- 
chomych fotografii w pełen Życia film. 
"Twórczość dokumentalna zawiera jeszcze w 
sobie wiele nie ujawnionych możliwości. 


JACEK FUKSIEWICZ 


KZ Z PN 


inematografia Polski Ludowej wyprodukowała 


prawie 200 pełnometrażowych filmów 
ód nich sporo dzieł wybitnych, 
nieprzeciętnych, takich, które 
satysfakcję i uznanie, które po dz 


nych. Było w: 


tamy i podziwiamy, ale były i takie, o których dosyć 


fabular- 


przyniosły nam 
dzień pamię- 
ybko 


i bez większego żalu zapomnieliśmy. Zdarzało się nieraz, 


że filmy kiedy 


głośne — dzisiaj straciły swój blask, i 


odwrotnie — niejeden film skromny oglądamy po latach 


z zaciekawieniem jako — chociażby 


— pasjonujący do- 


kument epoki, jej klimatu i zdarzeń. 


Na ekranie dw 


Film na 


— bez względu na swą obiektywną wartość — 


Stanowił swoiste odbicie życia Polski, życia jej mieszkań- 
ców i zachodzących przemian, choć czasami było to odbicie 
w krzywym zwierciadle. Ten styk, ta współzależność pol- 
skiej sztuki filmowej i rzeczywistości naszego kraju, oby- 


czajó 


przypomnieć — w ten 


problematyki, stanu ducha — wydaje się dzi 
gólnie frapująca. Dlatego też chcemy Wam, a także s 
właśnie sposób — 


„e- 
bie, 
kilkanaście 


charakterystycznych filmów zrealizowanych w powojennym 


Dwudziestoleciu. 


udziestolecia 


ZAKAZANE 
PIOSENKI 


bez mała 
przychodziło 


lekroć w ciągu 
dwudziestu lat 
mi oglądać „Zakazane pio- 
senki” a za każdym 
nię to z dużą cie- 
choć _ pamiętam 
« wszystkie niemal epizody 
tego filmu —: zadawałem sobie 
pytanie: jakie uczucie weżmie 
górę — satysfakcja obcowania z 
filmowym zabytkiem naszej po- 
wojennej produkcji, czy zażeno- 
wanie tym. co w filmie nie wy- 
trzymało próby czasu i ukazuje 
się oczom bogatszego w doświad- 
nia widza — płaskie, naiwne, 
adne. 

Ale chyba nie tylko to. 
byłem świadkiem narodzin „Za- 
kazanych piosenek” i wiem dob- 
rze. co w nich jest spontanicznie 
„autorskie”, a co wynikło z 
programowego ustawiania „prob- 
lematyki” wpływa na fakt, 
tysfakcja bi! jednak górę 
że lubię ten film. , 


Film Starskiego i Buczkow- 
skiego był jeszcze niedawno w 
dyskusjach o artystycznym wi- 


dzeniu spraw okupacji, patrio- 
tyzmu i bohaterstwa — synoni- 
mem fałszywego,  ociekającego 
sentymentalizmem, ułańsko-pla- 
katowego odbicia wojennej rze- 
czywistości Ale czy i o ile mógł 
być inny ów film kręcony niemal 
w „pierwszym dniu wolności”, 
bez żadnej historycznej perspek- 
tywy — zwłaszcza że do pracy 
nad nim przystępowali ludzie, 
którym niełatwo było zerwać z 
niechlubnymi tradycjami przed- 
wojennego filmu? To prawda, że 
na półkach księgarskich właśnie 
miał się wtedy ukazać „Popiół 
i diament" Andrzejewskiego, ale 
przecież nasz film — z” wielu 
nych przyczyn — dogonił i 
zbratał się z literaturą dopiero 
dziesięć lat później, 

A jednak gotów jestem przy- 
jąć „Zakazane piosenki” z całym 
inwentarzem owego taniego sen- 
tymentalizmu i nagromadzonych 
w nim schematów. Bo przede 
wszystkim wciąż podoba mi się 
pomysł kreowania piosenki na 


bohatera filmu — 
którego nikt już 
wrócił Dziś, gdy piosenkarstwo 
stało się u nas sztandarowym 
przemysłem narodowym też 
nikogo nie stać w tej materii na 
coś sensownego. Piosenki do- 
czepia się do filmu jak kwiatki 
do kożucha. Więc ściskam dłoń 
Starskiemu i pytam po raz któ- 
ryś z rzędu, dlaczego tylko wte- 
dy błysnął na tym polu swą 
niewątpliwą  inwencją? 

Jest 'w „Zakazanych piosen- 
kach” epizod, który ciągle jesz- 
cze wydaje mi' się znakomity 
bo potrafił nadać sentymentaliz- 
mowi rangę autentycznego dra- 
matyzmu. Chodzi o sposób wpro- 
wadzenia i rozegrania piosenki 
śpiewanej na melodię „Miastecz 
ko Bełz” przez żydowską dziew- 
czynę w interpretacji Zofii Mro- 
zowskiej. Niezawodna dramatur- 
pia strzelających point, którą po- 
sługują się w całym filmie auto- 
rzy (a której tak często brakuje w 
zych dzisiejszych filmach opar- 
tych na intrygach sytuacyjnych. 
tutaj wstrzymuje na chwilę swój 
chwacki rytm. Narracja oddaje 
pierwszeństwo  nastrojowi, by 
ukryć poza twarzą Mrozowskiej 
przejmujący dramat, o którym 
w innych epizodach mówi się z 
naiwną ilustracyjną dosłownoś- 
cią. 

Jeśli” zaś chodzi o dokumen- 
talny walor obyczajowy okupa- 
cyjnej piosenki, to najbardziej 
trafia mi do przekonania scenka 
w wagonie EKD wypełnionym 
handlarzami żywnością, wśród 
których Danuta Szaflarska prze- 
wozi ukryty w futerale skrzypiec 
automat. Ten podmiejski wagon 
to coś niezniszczalnego i bardzo 
autentycznego w historii War- 
szawy — razem z jego dowcipa- 
mi i aktualnymi komentarzami, 
których nie szczędzi nam do 
dziś. 

Film ciągle jeszcze zachowuje 
wartość jako swoisty elementarz 
sposobów wprowadzania piosen- 
ki i muzyki ma ekran. Z jednej 
strony pokazał ich funkcję dra- 


pomysł, do 
więcej nie po- 


Niezniszczalny wagon podmiejs 


iej kolei 


Danuta Szaflarska w „Zakazanych piosenkach” 


matyczną w takich epizodach, 
jak wspomniana piosenka Mro- 
zowskiej czy zastrzelenie nie- 
mieckiej konfidentki, z drugiej 
— skompromitował, choć wbrew 
swej woli, kiczowatą ilustracyj- 


ność „płaczących 
wierzb”, „śpiewających nad mo- 
giłą polnych ptasząt” i melo- 
dramatycznych akcesoriów, z 
których wypowiedziana przez 
Danutę Szaflarską fraza „Ja nie 
płaczę, ja śpiewam” zyskała 


swego czasu popularność okolicz- 
nościowego powiedzonka. 

Ale tak jak łatwo dziś wyty- 
kać wszystkie skompromitowane 
mity i schematy, których doku- 
mentem stały się „Zakazane pio- 
senki” jako pierwszy film pró- 
bujący podjąć rozrachunek z 


okupacją — tak trudno nie ża- 
łować, że pewna określona in- 
wencja w tworzeniu oryginal- 
nych form filmu rozrywkowego 
nie zdołała później nigdy dojść 
do głosu. Dwanaście i pół miliona 
widzów (a więc frekwencja nie- 
mal równa „Krzyżakom”!), któ- 
rzy obejrzeli ten film w kraju 
oraz jego olbrzymi sukces u na- 
szych sąsiadów — to nie baga- 
tela! 

Chciałem jeszcze wspomnieć o 
wykonawcach „Zakazanych pio- 
senek”, które przyniosły chyba 
z tuzin debiutów młodych akto- 
rów — dziś sław naszej sceny 
i ekranu. Ale to byłoby już zbyt 
rozrzewniające... 


Cióment 
pracy uperatora 
kilka krotkometrażówek. W roku 1847 r 


tak wytrawni reżyserzy jak Rene 


zanim poświęcił się 


„operatorem z powolani: 
lę podczas realizacji filmu? 


Pragnę 


śladowania malarstwa. Robię zdję. 
śle związarie ze scenerią, atmosferą filmu, 


Pracowałem dużo z miodymi 
. Byli to najczęściej ludzi 


Decze, 


Jak rozumiem swą r< 
Jak najlepiej 
oddać myśl reżysera. Nie ucickam się nigdy do ni 
„ które są śr 


reżyserami „nowej 
nie najlepiej zn 


zrealizował 
Rt zdję- 


EL WEW EZOE ROCA JE PETER 
SRO (miszma azieje BIE dOkEY AA LORRE 


SEN 
JS ZE 


Peter Lorre, znany 
«dtwórca ról charakte- 
rystycznych. pocho- 


dzenia Węgier 


cy się na sprawach technicznych (poza. Louisem — wystę 
Mallem), Mieli zawsze dużo ciekawych pomysiów— pował w wielu rilmach 
ale trudnych do rozwiązania, Nie posiadali bowiem niemieckich (m. 
odpowiedniego sprzętu. Często dokonywalem travel- Elośnym filmie 

lingów z prywatnych samochodów, a bardziej Morderca” Fri 
skomplikowane uzyskiwalem przy- ga), francuskich i iu 


ruchy kamery 
mocowując ją sobie do pl 


— Operator „Nowej fali” "esoóciosn powieeć mie 


ów. Inwencji nam nie 


rykańskich. 


SRR 
a] MONDE AJ 
AE RAR o JIRA 
EARL SW. zaa o 
Bt onwanana NEA Lm HE. 
Nana AL asi 
„nowej fali Początkujący realizatorzy w mu jest dozwolone — pod warunkiem, że widz nie do- 


zawdzięczają, ale 4 jego pomocy korzystają również strzeże żadnych chwytów technicznych. 


W 150 ROCZNICĘ URODZIN SZEWCZENKI 


ra Leontiew 

Nikolajczuk, 
— Film nasz — 

oparty nie na 


Kijowskiej Wytwórni im. A 


W mają końca prace nad filmem „Sen, poświ 
conym życiu wielkiewo poety  ukraińskiewo 


Dowżenki dobie 


mówi weżyser Demisienko 


"Parasi_ Szewczenki, któreko 150 rocznica urodzin powiesciówojpccz 


i student Instytutu Teatralnego, Iwan 


— jest 
autentycznej 


NIETYLKO 


BERGMAN.. 


iedatwno 


N 


pisaliśmy o kłopotach Bergmana z 
cenzurą szwedzką 


w związku z jego ostatnim 


filmem „Mllczenie"; reżyser musiał usunąć 
kilka scen uznanych za „wysoce niemoralne". Obe- 
cenie cenzura wydała całkowity zakaz rozpowszech- 


niania filmu ,, 
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zrealizowanego przez Vilgota Sjo- 


Ę biografii Szewczenki. Oprócz obu głównych 0d- mana („Kochanka*). Jest to opowieść o nieletnich 
obchodzona jest pbeenie na całym świecie. Film 

e twórców, występują również aktorzy  moskiewsey przestępcach z domu |poprawczego, gdzie panują gor- 
realizowany przez Władimua brulsienkę, ukiże | (wichaił Dzierżawin w roli malarza Briuiłowa) i e warunki niż w ciężkim więzieniu. Powód za- 
zarówno dzieciństwo poety, jak | jexo późniejsze - leningradzcy (Jefim Kapeljan i anni) kozu: „film jest przesiąknięty sadyzmem t homo- 
dzieje. Postać. Szewczenki odtwarzaj) więc dwaj źdjęcia do tego barwnego, szerokoekranoweko seksualizmem, zbyt drażliwie ukazuje związki tą- 
Wykonawcy: uczeń jednej że szkół kliowskich, Ju filmu wykonuje operator M. Czernyj. ce młodych chłopców”. 


PO. PREMIERZE-„BECKETA” 


y  Crowther 


główny uaclsk został położony 


wanego Tilmit_ „Bock ZMIIREACO GRACH, na. konilikt pomiedzy: Królem 
Oparte: na Bztuc Jeana jako przedstawicielem władzy 
Anatiiha. Film zrealizował An Beckrt* Glenvillea spotkał 57 F E ka 

wtecktej, + arcybiskupem, 
glik — botox Glenville. Sztu- ślę z pewnymi zarzutwmi tx 


ka Anouliha, mi 
wielkim — powodzeniem 
na Brosdwayu, opowiada hi 


ana poprzed” strony krytyki 
stkim pod adresem Interes własny — 


sza czy państwa 


- przede wszy- 


nio z scenariu- 


storię przyjażni króla: anyiel Peter O"rowle 
sklego Henryka Il 1 areybl- W situce Anonitha — pi- i Richard Rurton 
skupa Becketa oraz załargu sze recenzent „New York Ti- 


reprezentującym interesy kt 
Becket nie chce ukorzyć 
się przed królem, który sta- 
wia własne interesy ponad in- 
państwa Ten pro- 
blem, mimo że od czasów 
Henryka I! minęło, 800 lat, jest 
aktualny do dzisiaj, Niestety, 


cioła 


teresami 


Złagodzony Anouilh 


Richard Burton 
i Peter O'Toole 


twórcy zawęzili temat jedynie 
do ukazania stosunków osobi- 
stych pomiędzy królem t jego 
byłym przyjacielem, ich rywa- 
lizacji, walki charakterów. 
Konflikt — odeięty od tła po- 
litycznego t społecznego — nie- 
wiele nas obchodzt. 


Krytyk wyraża się natomiast 
z uznaniem m kreacjach oktor- 
skich Petera O'Toole (Henryk 
1) i Richarda Burtona (Bec- 
ket). 


za. 


az I gzcrązżzzszę 


sęw=z 


wy 
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Trzynaście ról 
Sbęrt Jaira, któr. teatru _Comedle 
nęaise, wystąpi w filmie „Nigdy w 
ę* jednocześnie w trzynastu 
śrować! Badkie! Ales gotie. Zajęcia ra 
sma stę Wimaju er. y araelu, 


FILM I TELEWIZJA 


ygodnik francuski „Arts” zwrócił się 

do kilku wybitnych reżyserów filmo- 
wych z pytaniem, na czym — ich zda- 
m — polega różnica pomiędzy telewizją 
1mem, i czy różnica taka w ogóle istnie- 
Oto kilka wybi jych odpowiedzi: 


I 
EAN-LUC GODARD 
Nie mam żadnych doświadczeń, jeśli 
dzi o realizację filmów dla telewizji. 
m kilka projektów i byłbym zadowolo- 
gdyby udało się je urzeczywistnić. 
iałbym również, aby moje filmy poki 
ala telewizja: bylyby wówczas przynaj- 
lej bardziej znane. Telewizja jest ideal 
n środkiem transmisji, zwracania się bez 
rednio do milionów ludzi... Można by 
ównać oglądanie filmu w telewizji £ 
idaniem reprodukcji dzict malarstwa. 
y ekran powinien stać się sprzymierzeń- 
! kina, wzbudzać potrzebę poznania ory 
łów, tżn. filmów w Kinie normalnym. 


OGER LEENHARDT * 


Kończę pracę nad moim pierwszym fil- 
m telewizyjnym (na taśmie 16 mm). SU 
m się w nim dostosować do reguł gry 
ściwych telewizji. W kinie unikałbym 
żeń, szczegółów — tu stosowałem je cz 

Wobec tego, w telewizji trudno 
orzyć jakąś specyficzną atmosferę zda- 
1, które się pokazuje (w filmie sprawa 
odgrywa dużą rolę), pozostawiłem wiele 
jsca dialogowi. Telewizja to — moim 
niem — nie kino, lecz radio plus obra 


LEXANDRE ASTRUC 

Czy istnieje specyfika telewizyjna? 
eszne pytanie. Film i telewizja to jedno 
) samo — pod warunkiem, że się zgasi 
tlo, wyłączy teleton i pośle dzieci spać. 
sży tylko stworzyć warunki odbioru po- 
ne jak w sali kinowej... Nie ma róż: 
| pomiędzy małym i dużym ekranem, 
obnie jak niczym się nie różni Iektura 
jaca w wydaniu normalnym od lektury 
4 pisarza w tanim wydaniu Kieszon- 
ymi... 


ARCEL MOUSSY: 
Dla mnie różnica pomiędzy filmem i te- 
lzją jest rzeczą oczywistą. Tolewizja to 
kino. W kinie obraz posiada walor 
w sobie. W telewizji obraz jest tylka 
lalem, znakiem pewnej sytuacji. 


Debiut 
znanego krytyka 


nakomity amerykański krytyk i soc- 
7 jolog filmu, Lewis Jacobs. autor 


siążki „The Rise of tie American 


Film* (Rozwój filmu - amerykanskiego). 
przystąpi niebawem do" realizacji swego 
pierwszego filmu „Night Song" (Ne 
Piosenka). Jacobs będzie także producen 
tein, ponieważ założył niedawno, wspól 
reżyserem dokumentalnych krót 
eirażówek, Herbem Danscka i pro: 
ducentem Bobem Firmanem niezależną 
wytwórnię filmową, która nosi nazwę 
Films Three (Filmowa trójka). 


Lea Maszari („Przygada”, „Zdarzyło 
się w Rzymie”) zugra w filmie amery- 
kańsktm „Listy do matki”; jej partne- 
rem będzie Alain Delon 


W drugiej połowie maju odbędzie 
o Madrycie nowy jestiwal; oficjalna u 
zwa: I Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Podróżniczych 

e 


Simone Signoret wystąpi w nowym fil- 
mie ła Kramera „Statek yliip- 
ców" 


Reżyser angielski, Ken Annakin, rea- 
lizuje film pod tytulem „Wspaniali męż- 


Jednym 
zdaniem 


czyźni w latającej machinie"; obsada 
jest międzynarodowa: Alberto Sordi, 
Stuart Whitman, Robert Mor 


Francuz Michel Devlile pisze wraz ze 
swoją stałą współpracowniczką, Niną 
Companecz, scenariusz komedii muzycz- 
nej, której prowizoryczny tytuł brz: 
„A coeur joie* (Z radością w sercu) 


— ma wystąpić w roli cesarzowej chińskiej w filmie, którego akcja toczyć 
się będzie w początkach dwudziestego wieku. Reżyser nie jest jeszcto zn 


uchina Visconti ma nie- 

alizacji filmu „Hrabian. 
ka", według powieści zachod 
nioniemieckiego pisarza Han- 
sa Habe. Im zostanie nakrę- 
cony w Anglii, dla jednej x 
wytwórni angietskich, W roll 
glównej wystąpi Romy Schnei- 
der; aktorka ta grala już raz 
u Viscontiego — w noweli 
„Boccaccio 70". 


Drugie spotkanie 


Romy Schneider 
i Luchino Visconti 
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Dniekić oil oficjalnej e 


Reż 


Kwiecień 


tary wagon kolejo- 
wy, jakiego nie 
spotka się i 
na najbardziej 


Babiny w 
chustkach, mężczyźni po 
cywilnemu i w  mundu- 
rach, i dwóch obdartusów. 
Wystarczy popatrzeć 
ich nogi, aby stwierdzi 
Że na liście ich 
wych potrzeb niewątpliwie 
pierwsze miejsce zajmuja 
buty. Rozmawiają przyci- 
szonymi głosami: 


- Pamiętasz, co masz 
mówić? 

— Tak. Nie bój się. Ja 
pamiętam. 


— No to powtórz. 


— Co tu powtarzać. 
Dam dowód i powiem. 
„Ale nas jest dwóch, panie 
plutonowy”. Jak trzy paski 
to plutonowy, prawda? 


— Niedobrze. Dajesz do- 
wód i nic nie gadasz. 


— Nic? 
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bracji 
witołd Lesiewicz | Stanislaw Zaczyk 


Z N A 


— Nie. Ami słowa 0 
mnie. Niech on ciebie za- 
łatwi. Dopiero jak 
przyzwyczai do ciebie, jak 
cię wciągnie na listę, jak 
ty już będziesz jego czło- 
wiekiem, zaczniesz mówić 
o mnie. 


— Aha, już sobie przy- 
pominam. „Koleżka, wa 
zawiak. Trzeba go jak 
urządzić, panie  plutono- 
wy”. 


— To, to! 


A potem co? 


On powie: „Dawaj go 


tu 


A jak powie co inne- 
go? 

— Nie powie. Normalny 
człowiek nie powie nic in- 
nego. Wyobraź sobie, że ja 
jestem tym _plutonowym. 
Albo ty. Przychodzi takich 
dwóch  łazęgów, jednego 
się załatu a potem ten 
jeden mówi, że tam czeka 
jeszcze drugi, tylko, panie 
plutonowy, bez dokumen- 
tów, warszawiak, no to jak 
będzie, panie plutonowy? 


Co byś odpowiedział? 

— Dawaj go tu! 

— Widzisz! A co on, 
gorszy od ciebie? 


przerzucić 
Józefa Hena 
„Nieznany” i „Bi- 
cie po twarzy”, aby odna- 
leźć dialogi, bohaterów i 
wydarzenia z realizowane- 
go obecnie w warszawskim 
atelier nowego filmu Wi- 
tolda Lesiewicza. W sce- 
nariuszu „Nieznanego” wy- 
korzystał bowiem Hen 
wiele wątków swych no- 
wel. aby opowiedzieć his 
tworzenia się I Dy 
wizji im. Tadeusza Koś- 
ciuszki na terenie ZSRR 
i historię jej szlaku bojo- 
wego od bitwy pod Lenino 
do forsowania Wisły. 

To wszystkó działo się 
zanim był kwiecień 1945 
roku, zanim na wyzwolo- 
nych już terenach komu- 
nista Łukasz Otryna — bo- 
hater „Roku pierwszego” 

oręanizował pierwsze 
ogniwa nowej władzy 
przegrywał poprzez samo- 
bójczy strzał Dunajca 
swą walkę % podejrzliwoś 
cią i brakiem zaufania 
zanim front dotarł do Ny- 


„Nieznany to jakby 
filmów 


styków nazwał „naj 
dziwniejszym polskim fil 
mem o wojni Istotnie 

nimo pirotechniki i woj- 


niewiele dało się tu odna- 


M OECJE 


Prolog poprzednich filmów 
„Nieznany” 


leźć z utartych wzorów te- 
go rodzaju filmów. Decy- 
dował o tym nie tylko 
szczególny punkt obserwa- 
cylny, z perspektywy 
kwietnia 1945, ale nież 
niebanalne sylwetki loha- 
terów, tak dalekie od tonu 
oficjalnej celebracji. Myś- 
lę, że cechy te widz od- 
najdzie także w „Niezi 
nym”. Historia I Dywizji 
przedstawienie jej na 
ekranie — kojarzy się 
wprawdzie z epiką i bata- 
listyką, ale w scenariuszu 
wojenne wydarzenia ta 
tylko tło dla pokazania 
ludzi. którzy stworzyli pol- 
skie wojsko, ściągając ze 
wszystkich stron ZSRR do 
obozu w Sielcach. Scena 
realizowana w atelier, z 
której przytoczyłem frag- 
ment dialogu. pokazuje 
właśnie podróż z przygo- 
dami dwóch młodych bo- 
haterów: Bronka Krawczy- 
ka i Bogdana Sowika. W 
tej chwili są oni pierwszo- 
planowymi bohaterami. W 
dalszych epizodach ustąpią 
innym postaciom: 
agrabie, Rysiewiczowi, 
Florczakowi i wreszcie 
tułowemu nieznanemu, któ- 
ry winie już wtedy, gdy 
Dywizja dociera nad Wi- 
słę, Nikt nie nie wie o 
poległym, który nazywał 
się: Majba n. Sierżant 
pamięta wprawdzie to na- 
zwisko, ale człowieka — 
nie. 


- Co za jeden? — za- 
stanawia się. — Dobry był 
śolnierz? Nawet kapral nie 
może sobie przypomnieć. 
- Takt sobie — odpow 
cia Jak wyglądał? — 
Czy ja wiem. Taki jakiś. 


] 
| 


— No 
chłopcy? — pyta sierżant kiedyś 
żołnierzy. — 
że nie było strat, a jednak li. Tak, 
ktoś zginął... I nawet nie 


to co zrobimy, że rzeczywiście Majba coś żołnierza — 
powiedział: O 
Myśleliśmy, powiedział. Noga mnie bo- kusji o niepotrzebnym he- 
tak powiedział”. roizmie. 

Dalsza indagacja nie ma 


pozbawiony 
„Raz patosu, wielkich słów, dys- 


MARIA OLEKSIEWICZ 


pożałujemy tego tam... sensu, Strzelec I Dywi A 
Słonka jak mu było?... umieszczony w ewidencji Zdięcia: k 
— Jak go mam żałować pod nazwiskiem: Majba ROMAN SUMII 

— mówi jakiś żołnierz — Jan — pozostanie żołnie- 


Żebym go znat.. A to go rzem nieznanym. 
— No to co chłopcy — 


nawet nie pamiętam. Żeby 


„NIEZNANY! 
zel Hen. R 


Scenariusz: 
seria: Witold 


tak Florczak rymnął, to mówi sierżant — może PO EZR CALA 
co innego. Wszyscy wiedzą, uczcimy tego, jak mu tam, kk ka: Dekoracje: Roma! 
wszyscy znają, strzelca  Majbę. Podług Wo'yniec. Kostiumy: Ryszara 


Ale Majba.. Czy był żo- 


ewidencji niby liczył się ŻAniewski. Kierownictwo pro- 


dukcji:  Wilheim Hollender. 


Ą u nas... Uczcimy go minutą 

aty? awa sty? 7 * Vykonawt eS: - 
naty i pana BIEL AE milczenia. No to bacz- NYKonawe: keńek Herde. 
sc (ej CZ smutny? A o ność! gen, Bronisław Pawlik, Stani- 
coś iedyś _powiedzi s b sław Zaczyk, Bolesiaw Płot- 
Może ktoś pamięta? —  - Koniec _ minuty | — ugeki, Maria Ciesielska, Zafia 
obowiązkiem pisarza puł- Ogłasza — Stefański, Pie- Nywińska, Witold Pyrkosz, 


kowego jest  skrupulatne gas, 
zanotowanie takich drob- daniem. 
nych szczegółów. Aż uzys 
kuje wreszcie informację. o 


zobaczcie, co ze śnia- 


Tak kończy się ten film us Waczkowski, 
bohaterstwie 


Piotr Pawłowski, Józef No- 
Wak, Józef Nalberczak, Tade- 
Produkcja: 


prostego ZRE KAMERA 


DR KILDARE 


ikt dorównać nie może popularno- 

ścią — lekarzom... Doktor Kildare 

jest już prawdziwą instytucją w ży: 
ciu amerykańskiego społeczeństwa 
Przed trzydziestu laty występował Jako bo- 
hater filmów, potem popisywał się swoimi 
umiejętnościami w radio, dziś ukazuje się 
w programie NRC. 

Skąd la moda na lekarzy? Przede wszy- 
stkim chyba stąd, że sprawy zdrowia in- 
teresują każdego widza... Dodajmy jeszcze, 
że cywilizacja techniczna stanowi dobrą po- 
żywkę dla schorzeń psychicznych, a spra- 
wy polityki światowej są czynnikiem sprzy- 
jającym rozwojowi neurastenii.. Nie na- 
leży również zaponiinać o tym, że dla wielu 
nawet średnio zamożnych ludzi choroba 
jest czymś niesłychanie kosztownym, wręcz 
rujnującym:..** 

Zacytowalem powyżej fragment wywodu 
znanego historyka i krytyka filmu, Jerzego 
Toeplitza, z jego nowej książki „Film I te- 
lewizja w USA*. Doktor Kildare jest po- 
stacią znaną | naszym telewidzom (nowe 
odcinki tej opowieści obejrzymy w maju); 
tezy Toeplitza są ważkie i przekonujące, 
a jednak i u nas odcinki tej serii cieszą 
się powodzeniem, choć padają na zupełnie 
inny grunt i społeczny, i niejako „me- 
dyczny* niż ten, który charakteryzuje autor. 

Jest to objaw, nad którym warto się za- 
stanowić — dlaczego amerykański doktor 
Kildare interesuje i nas? Na pewno nie 


swoją egzotycznością, nie o tak zwane wa- 
lory poznawcze chodzi; nikt filmów tej ser- 
ri nie ogląda po to, by wyrobić sobie 
pogląd na stan służby zdrowia w USA. 


Myślę, że raczej lekarska profesja Kil- 
darea pelni rolę swoistego katalizatpra — 
lekarz ma niejako z założenia swego za- 
wodu do czynienia z wydarzeniami dra- 
smatycznymi, z wieloma ludźmi o różnych 
charakterach, z wieloma problemami psy- 
chologicznymi i moralnymi. Postać tytuło- 
wego bohatera, wiążącego poszczególne od- 
cinki serii, pelni funkcję melodramatycznej 
soczewki; w ten sposób lepiej, a w każdym 
razie wyraźniej i atrakcyjniej widać akcję 
tilmu. k 


Funkcje takich „soczewek pełnią w te- 
lewizyjnych seriach nie tylko lekarze, także 
adwokaci, policjanci, prywatni detektywi, 
czasem dziennikarze... Klucz jest ten sam. 
Jak się w praktyce okazuje — uniwersalny. 
Mamy do czynienia z oczywistym uprosz- 
czeniem życia, ale na rzecz jego Wyrazi- 
Gdy do filmów zbudowanych wedlug 

zasad dodać porcję rzeczywistych 
obserwacji obyczajowych (ak to się dzieje 
w „Doktorze Kildare" 1 niektórych innych 
seriach) — powstaje produkt na pewno nie- 
zbyt wysokiej rangi artystycznej, ale po- 
trzebny jako ważna część skladowa pro- 
zramu telewizyjnego, także i u nas. 


ARGU: 


„Nuriel” 
czyli rzeczywistość skrzeczy 


<dę dziś pisał krytycznie o Alainie Res- 
nais. Dobrze pisałem o nim już niejedno- 
krotnie. Zresztą nadal uważam, że „Hiro- 
/) szima, moja miłość” jest filmem wybit- 
nym. Nadal odczuwam szczególną poezję 
„Zeszłego roku w Marienbadzie”. Nawet 
w „Muriel” znalazłem momenty znakomite. A jed- 
nak dopiero ten film pokazuje, że sztuka Resna 
jest ograniczona. A może kino kreacyjne jest ogra- 
niczone i nie wolno za to winić Resnais? 
„Hiroszima, moja miłość”. Trzeba jednak dobrej 
woli, żeby ją przeżyć. Wystarczy chwila nieuwagi, 
moment oporu ze strony widza, wystarczą nawet 
trochę gorsze warunki projekcji — i film może za- 
cząć się sypać. Z dramatu bohaterki, jeżeli z niego 
nie wyniknie dla mnie „wartość trzecia”, latwo 
zrobi się melodramat. Kreowana przestrzeń, kreo- 
wany świat rozpadnie się na oddzielne obrazki — 
na widokówki, na fotosy, na kronikę filmową; na 
nieznośną literaturę w dialogu. 


„Zeszłemu rokowi w Marienbadzie” rozpad nie 
grozi Jestem otoczony materią snu. Retlność wy- 
daje się nie obciażać obrazów, tak wyraźnie 
usztucznionych, tak zamkniętych, tak. względnych 
w przestrzeni i czasie, że nie mam możności prze- 
rzucić żadnego pomostu między tym światem, 
u światem autentycznym. Ale za to każdej znów 
chwili ów kreowany potrafi przemienić się 
wirynę fotogruja: : pumiątkowymi zdjęciami 
ślubnym, z miejscowymi pięknościami na tle ma- 
lowanych ogrodów Czy to przypadek, że Robbe- 
Grillet, autor utworów, których streścić nie. można, 
iw scenariuszu do tego filmu opowiedział — cóż, 
że wieloznaczną! — historię trójkąta małżeńskiego, 
skonkretyzowanego w dodatku przez film; że sq 
tam nawet takie sceny, jak zabójstwo żony zdra- 
dzonego niężd, w buduarze, 2 wielkiego pistoletu? 


Aleksander Jackiewicz 


Może zresztą właśnie to, a nie piękna sztuka, 
której tu jest wiele, zadecydowała o powodzeniu 
„Marienbadu”, tak jak o powodzeniu „Hiroszimy” 
może zadecydowały igraszki miłosne i że „ona żyła 
z Niemcem”. Pamiętam, jaką Resnais miał tremę 
— chociaż bylo już po sukcesie paryskim — czy 
„Marienbad” odniesie sukces również za granicą. 
Sukces publiczny, nie tylko prestiżowy. Prestiżowy 
już mial — w Wenecji, na festiwalu, Mówił mi 
0 tej tremie bez ogródek i że następnym jego fi 
mem będzie bodaj kryminał. 


Czego się bał? Odpowiedź przynosi „Muriel”: 
Resnais bał się, że przeciągnął strunę. Nie znam 
scenariusza Cayrola. Ale znamy jego „Przepro- 
wadzkę”. Jest to przeprowadzka realna, tyle że 
z drugim dnem. Kobieta zmienia mieszkanie, jed- 
nak czujemy, że tu nie o to tylko chodzi, bo po- 
przez to — o wędrówkę, niepokój, o niezadomo= 
wienie. Chyba podobnie wyglądał tekst „Muriel”: 
spotkanie starzejących się kochanków po latach, 
przy nich chłopiec z kompleksem zbrodni dokona- 
nej w Algierii. I zaraz zapewne sugestia: niemoż- 
ność porozumienia między ludźmi. Ale w filmie 
Resnais sa przede wszystkim owi posttrzali ko- 
chankowie i młodzian z kompleksem wypisanym 
na twarzy, i najzwyklejsze w świecie miasto, gdzie 
wszystko się odbywa. Dopiero na to nałożona rwa- 
na narracja, suity montażowe —- pejzaży, wnętrz, 
przedmiotów. I jakiś śpiew solowy spoza kadru. 
I kolorek. Może to ma osaczać bohaterów? Nie 
osacza: suity, owe obrazki montowane staccato, są 
uderzająco realne — obrazki mebli, witryn skle- 
powych, potraw jak z książki kucharskiej. Jedna 
sekwencja tylko odstaje: montaż wyblakłych, zde- 
jektowanych, groteskowych scen żołnierskich z Al- 
gierii, chyba autentycznych, na tle których płynie 
opowieść o zamęczeniu Muriel. 


O co mi chodzi? Że film jest sztuką przynaj- 
mniej trzech rzeczywistości. Rzeczywistości real- 
nej, która na każdym kroku wyłazi z ekranu. Rze- 
czywistości zapamiętanej, która natychmiast daje 
o sobie znać w umyśle widza, aktualizowana przez 
tę ekranową. Rzeczywistości trzeciej: że klient 
nasz pan 
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ROZCZAROWANIA 


Jako kolejny głos o obecnej sytu 
kujemy z 
„Film Quarterly" 


Najważniejszy problem: 


Keż. Stanley 


rzede wszystkim odpowiedzmy na 
pytanie: jaka sytuacja panuje obec- 
nie w Hollywoodzie? 

Pozycja tej dumnej niegdyś stoli- 
cy światowego filmu została ostatnio 
achwiana przez inwazję na świato- 
We ekrany filmów reżyserów europejskich 
Pierwszym z nich był I. Bergman, który — mi- 
mo swego niowątpliwego talentu — w począt- 
kowym okresie swej popularności zdawał się 
nie stanowić jeszcze komercyjnej urożby dla 
filmów amerykańskich, Hollywood nigdy nie 
patrzył krzywym okiem na  współza 
nictwo utalentowanych sił — chyba, 
dziło o sukces kasowy. W ciągu minionego 
dziesięciolecia stało się jednak jasne zarów- 
no dla przemysłowców filmowych, jak i sze- 
rokiej opinii, że Hollywood nie dysponuje 
już realizatorami, którzy ambicją. inwencją 
artystyczną i wyczuleniem na współczesność 


mogliby dorównać takim filmowcom, 
Truffaut, Antonioni, Fellini, Wajda, Kawa- 
lerowicz. Godard czy Demy. 


Trzeba jednak podkreślić, że przyczyną tej 
sytuacji nie jest brak filmowców-autorów 
w Hollywoodzie, którzy byliby prawie zupeł- 
nie niezależni od kontroli wielkich wytwór- 
ni Po załamaniu się taśmowego systemu 
produkcji pozostała bowiem pewna liczba 
wybitnych reżyserów, posiadających dosta- 
teczną renomę komercyjną, by móc dykto- 
wać dogodne dla siebie warunki 


GDZIE TKWIĄ PRZYCZYNY 
KRYZYSU? 


gdzie indziej. 
Otóż faktem jest. że przemysł filmowy z wie- 
ch powodów — głównie jednak cko- 
nomicznych — został w swych możliwościach 


twórczych dotknięty paraliżem. Warunki 
kontraktów. które zapewniają sfinansowanie 
jakiegoś projektu, i warunki przemysłowe, 
które umożliwiają jego realizację. są teRo 
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acji filmu amerykańskiego, publi- 


niewielkimi skrótami artykuł Ernesta Callenbacha, redaktora 
najpoważniejszego czasopisma filmowego w USA. 


Rod 


wojna 
Kubriek 

rodzaju, że osobista inicjatywa artystyczna 
twórców — lak częsta w powojennym filmie 


curopejskim — tutaj jest z góry wykluczona 
Uwolnienie się producentów od kontroli wy- 
twórni zaprowadziło ich z kolei pod kuratelę 
dystrybutorów. pośredników i banków — ci 
zaś okazali się jeszcze bardziej tchórzliwi niż 
dawne wytwórnie. Rezultaty widoczne są na 
przykładach superyigantów typu „Buntu na 
Bounty” i „Kleopatry”: przy tak zawrotnych 
stawkach finansowych, jakie wchodzą tu w 
grę, nikt nie może być wspaniałomyślny. 
Także i utalentowani reżyserzy, np. Nicolas 
Ray, wpad: w pułapki tej budżetowej gi- 
gantomanii, której rezultaty są tak monstru- 
alne, jak „Król królów” czy  „Pięćdziesi 
pięć dni w Pekinie”. Nawet Fred Zinnemann 
(„W samo południe”), który kiedyś robił fil- 
my tanie, ale inteligentne i subtelne. dał się 
uwikłać w czteroletnie supergigantyczne 
przedsięwzięcie zatytułowane „Hawaje”. Im- 
preza taka przypomina raczej małą wojnę 
niż realizację filmu. A przy tym z góry W 
domo, jaki będzie rezultat. 


PONIŻEJ WŁASNYCH MOŻLIWOŚCI 


A co się dzieje z utalentowanymi ludźmi, 
którzy od czasu do czasu potrafili jednak 
wyczarować artystycznego królika z komer- 
cyjnego cylindra wielkich wytwórni? 

Wszyscy oni — Hitchcock, Wilder, Kramer, 
Hawks, Ford, Huston — zademonstrowali 0s- 
tatnio filmy o poziomie znacznie ni 
niż ich poprzednie dzieła. Nie będę ich tu 
wyliczał, Pełne rozczarowania głosy kryty- 
ków dotarły zapewne i do was. 

Toteż w gruncie rzeczy wśród utalentowa- 
nych realizatorów amerykańskich tylko trzy 
nazwiska na przestrzeni ostatnich dwóch lat 
były w stanie utwierdzić swą dotychczasową 
pozycję w światowej sztuce filmowej: dw 
spośród nich, to hollywoodzcy emigranci pra- 
cujący w Europie 


„Orson Welles zrealizował „Proces” Kafki — 
film na ogół niedoceniony i krytykowany głó- 
wnie za zbyt swobodne potraktowanie Kafki 
(prawdę mówiąc, jest to „anty-Kafka'). Nie- 
mniej jednak Welles w granicach własnej 
koncepcji dał dzieło solidne: stworzył suges- 
tywny portret dekadenckiego totalitarnego 
społeczeństwa i jego mechanizmu niszczenia 
jednostki. 

Sam Peckinpah, mało znany reżyser tele- 
wizyjnych westernów, zrealizował film 
„Cwałuj przez wyżyny”, w którym moraliza- 
torska westernowa historia osiągnęła poziom 
prawdziwego dzieła sztuki — dzięki nie- 
zwykli potraktowaniu intrygi 
i typów, ci stylu oraz wykorzy- 
staniu pięknego pleneru. 

I wreszcie — Stanley Kubrick, który pra- 
cuje w Anglii (bónoć dlatego, że boi się, iż 

ie wojny atomowej, Stany Zjednoczo- 


ERNEST CALLENBACH 


Korespondencja własna 


po „Lolicie”. najtrudniejszym problemem 
współczesności: wojną. Pelna. zgryźliw. 

komedia „Dr Strangelove” utwierdza zdecy- 
dowanie pozycję Kubricka jako jednego 


„ najlepszych reżyserów dzisiej 
Ta równie komiczna co przera: 
należy do nielicznych filmów tak namiętnie 
i bezkompromisowo potępiających wojnę 
każdą z oddzielna i wszystkie razem 


MŁ« 


DZI W HOLLYWOODZIE 


W Hollywoodzie jest oczywi 
dych twórców, którzy starają się kręcić fil- 

bardziej „osobiste”. Czołową postacią 
wśród nich jest John Frankenheimer, twór: 
ca „Płasznika z Alcatraz” i „Siedmiu dni 


cie wielu mło- 


w maju”. Ervin Kershner okazał się obie- 
m reżyserem znakomitych  „thrille- 
Huberi Cornfield w swoim „Aniel- 


skim dziec 


ciu* przyoblekł w filmow 
historię, która stanowi ważki 
dzisiejszej Ameryki. 
e większość zdolnych młodych twórców 
- to filmowcy typu Blake Edwardsa lub Ro- 
berta Mulligana: fachowi rzemieślnicy, któ- 
rzy niezadowalający scenariusz potrafią sfil- 
adowalający sposób. Brak nato- 
st realizatorów o określonym stylu -- 
takich, którzy byliby w stanie zaprezento- 
wać własną oryginalną, filmową wizję pro- 
blemów, ludzi. spraw — słowem: brak artys: 
tów, Powoduje to, że niektórzy amerykańscy 
krytycy — ku. oburzeniu wspomnianych 
przed chwilą reżyserów — stawiają wyżej 
od ich prac komercyjne filmy dawnych hol- 
lywoodzkich wyrobników, albo z werwą ro- 
bione, choć głupie, przygodowe melodramaty 
Sama Fullera. 


kształt 
komentarz do 


LOS DEBIUTANTA 


W rzeczywistości jednak — wyjścia z kry- 
zysu nie mogą zwiastować ani przypadkowe 
przebłyski talentu rzemieślników, ani dawne 
osiągnięcia tego Hollywoodu, który upamięt- 
niony został w „Bulwarze Zachodzącego 
Słońca". Wśród młodych filmowców, podo- 
bnie zresztą jak wśród krytyków, panuje głę- 
boki kryzys aspiracji artystycznych. 

Co ma właściwie począć ze sobą debiu- 
tujący reżyser? 

Czy pójść do hollywoodzkich fabryk fil- 
mów telewizyjnych i tam próbować swych 
sił w nadziei, że po kilku latach uda mu się 
nie tylko samodzielnie wyreżyserować, ale 
nawet samemu zmontować własny film — 
co, jak wiadomo, zastrzeżone jest tylko dla 
najbardziej wziętych reżyserów i Oznacz 
zyt „swobody twórczej”? Czy też ma udać 
się do Nowego Jorku, gdzie powstaje wpraw 
dzie niewiele filmów, ale — dzięki systemo- 


r NADZIEJE 


wi składkowego finansowania produkcji — 
można ki biedniej, lecz swobodniej”? 

Ta ostatnia perspektywa wygląda zachęca. 
jąco — cóż, kiedy jeszcze żaden z nakręco- 
nych w tych w nkach filmów nie osiąg- 
nął wysokiego poziomu. Filmom Shirley 
Clarke („Łącznik”, „Zimny świat”) zabrakło 
jakiejś wewnętrznej porywającej siły. Film 
„Dawid i Liza” Franka Perry okazał się 
wielkim sukcesem kasowym i autor otrz; 
mał od razu oferty z Hollywoodu. Tak samo 
zresztą jak poprzednio John Cassavetes, ktt 
/ po sukcesie swych nowojorskich „Cieni 
przeżył żenującą degradację w hollywoodz- 
kim „Spóźnionym bluesie”. 

A może filmowego adepta nie powinien 
kusić ani Hollywood, ani Nowy Jork? Może 
powinien on w jednej z innych wielkich me- 


tropolii wprawiać się w krótkim metrażu 
realizując filmy reklamowe, i dopiero z 
brawszy odpowiednie doświadczenie próbo- 


wać szczęścia w filmie fabularnym? Taka 
droga nie byłaby najgorsza, tylko że przej- 
ście od wąskiej taśmy do normalnej jest 
w USA znacznie bardziej drastyczne niż we 
Francji Anglii, i młody filmowiec może 
się znaleźć w sytuacji George'a Stone lub 
Charlesa Guggenheima, którzy wciąż kręcą 
filmy na zamówienie różnych instytucji, pod- 
porządkowując się oczywiście życzeniom zle- 
ceniodawców, 

To w tych warunkach wciąż jeszcze 
pojawiają się nowi kandydaci na realizato. 
rów -- zakrawa na cud, Twórczość filmowa 
nie przestaje fascynować młodzieży amery- 
kańskiej. Masowo uczęszcza ona do kin stu- 
dyjnych (Art Cinemas), uważnie śledzi im- 
tiwalowe, by poznać najnowsze 
osiągnięcia filmowców zagranicznych. W klu- 
bach filmowych podziwia wielkie dzieła Ei- 
s Stroheima i Wellesa. Dyskutuje 
o filmie w kawiarniach i salach wykłado- 
wych 


KRĘCENIE FILMOW 
JAKO PSYCHOTE PIA 


Upustem dla tej gromadzącej 


się energii 


są uniwersyteckie koła filmowe, których 
członkowie kręcą filmy na wąskiej taśmie — 
zupełnie podobnie jak próbują swych sił 


młodzi malarze i rzeźbiarze — nie m, 
na razie o zwrocie poniesionych kosztów. 
Ruch ten ma swoje tradycje w fali filmo- 
wego eksperymentatorstwa, która wystarto- 
wała po drugiej wojnie w Nowym Jorku 
i San Francisco, ujawniając takie talenty, 
jak James Broughton, Sidney  P< n 
i Maya Deren. W środowisku tym jednak 
panuje dziś atmosfera „beatnikowska”, ja- 
kiś rodzaj „błogosławionego ubóstwa” połą- 
czonego z krzykliwą i często nietaktowną 
propagandą, której patronuje redaktor cza- 
sopisma „Film Culture", Jonas Mekas, Wie 
filmów zrealizowanych przez tę „podziemną 
grupę artystów, głównie zre na_ własny 
użytek — nosi stempel współczesnej poezji 
awangardowej i jest raczej rodzajem psycho- 
terapii dla ich autorów niż dziąłem sztuki. 


NOWI NAZWISKA 


Ale i z tego środowiska wyłoniło się kilka 
nazwisk, które zasługują na uwagę: Stan 
Vanderbeck (Nowy Jork) — twórca satyrycz- 
nych filmów animowanych; Bruce Baillie 
(San Francisco) — autor bardzo pięknych 
filmów lirycznych; George Manupelli (Mi- 
chigan), który eksperymentuje na polu łącze- 
nia elementów wizualnych z muzyką kon- 
kretną i elektronową. Są jeszcze inni, którzy 
słównie dzieki nieprzebierającej w środkach 
autoreklamie zdołali zdobyć popularność tak- 
że w Europie — ale rozgłos ten nie idzi 
w parze z istotną wartością ich osiągnięć 


NOWA WIDOWNIA 


Pojawienie się nowych nazwisk budzi nie- 
wątpliwie pewne nadzieje — ale wszystko to 
jeszcze nie wystarcza. Jeżeli film amerykań- 
ski chce powrócić do stanu względnego żdro- 
wia, którym się kiedyś cieszył — nowe ta- 


lenty scenariopisarskie i reżyserskie muszą 
normalnego filmu 


przeniknąć do fabular- 


nego. Przemysł filmowy nie jest już ta- 
kim monolitem jak przed laty i wyda- 
je się, że możliwości rozpowszechniania 
ambitnych filmów są coraz lepsze. Oc 
wiście, w obiegu pozostają wciąż supergigan- 
ty typu „Kleopatry Dział Navarony” © 
komedii „Szalony, szalony, szalony, szalony 
jest ten Świat”, adresowane do najbardziej 
masowego widza, którego poziom jest sto- 
sunkowo niski. Ale równocześnie tworzy się 
i rośnie nowa widownia ukształtowana przez 
kina studyjne, których jest już w tej chw 
około 600. Mogą one zapewnić rentowność 
niskobudżetowej produkcji (do 100 tysięcy 
dolarów), a od czasu do czasu osiągać ol- 
brzymie zyski z eksploatacji takich filmów 
europejskich, jak „Słodkie ż czy „Matka 
i córka”. 


ACZENIE „CINEMA VERITE" 


Inne obiecujące źródło nowych sił twór- 
czych, to kierunek „cinóma verite”, któr 
doszedł do głosu w ostatnich kilku latach 
Roberta Leacocka, czołową postać tej grupy. 
nie trzeba chyba przedstawiać. Pasja obse 
wacji i utrwalania na taśmie rzeczywisti 


swego kraju pomaga filmowcom z tej grupy 
szczęśliwie unikać rutyny i trywialności, któ- 
ych tak pełno w zwykłym filmie amerykań- 
skim, zarówno fabularnym jak i dokumen- 
talnym. Wydaje mi się, że kiedyś ocenimy 
ich wysiłki — jako jeden z pierwszych krt 
ków do odnowy amerykańskiego filmu, cho- 
Ciaż dziś jeszcze żadna z prac tego kierunku 
nie osiągnęła poziomu wielkiej sztuki 


POTRZEBA ODNOWY 


Wszystkie te usiłowania młodych filmow- 
ców mogą być wydatną pomocą w przez 
ciężeniu paraliżu, który obezwładnił Holly- 
wood, śledzący zdumionym i  zawistnym 
okiem objawienie talentu Truffauta i Anto- 
nioniego. Paraliżu, który — moim zdaniem 
— płynie z ogólnych socjalnych niedomo- 
gów spoieczeństwa amerykańskiego, a zwła- 
Szczą z ekonomicznych i organizacyjnych 
trudności w samym Hollywoodzie. 

Jak jed dokona się ten proces odnowy 
i jak rozwinie się nowy film amerykański 
trudno dziś przewidzieć. Ale to musi nast: 
pić. Na przemiany zachodzące we współczes- 
nej sztuce [ilinowej zwracają już uwagę na 
popularniejsze magazyny / amerykańskie. 
kształtujące zainteresowania i upodobania 
milionów ludzi. Atmosfera entuzjazmu dla 
nowej sztuki, choć przemieszana ź goryczą, 
przenika kręgi młodych filmowców USA. 
Obserwując znacznie swobodniej dzi. 
kinematografie we Francji, Włoszech 
w Polsce, zdają sobie oni sprawę, 
są jednak możli 


Brak wewnętrznej siły 


„Zimny świat” 


Jerzy Toeplitz 
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k 192: 


Duse wy- 
stępuje ponownie 
Jorku w teatrach 


w Nowym 
„ Metropo- 
litan* i „The Century". Po 
wdzi 


słaba 


wielu latach, jako w: 


toletnia, schorowana i 


Kobieta, wraca na scenę swych 


nych młodzieńczych  trium- 


tów. Może grać tylko dwa 


tygodniowo, a ostatnim 


kdy po 
akcie spada kurtyna, aktorka tyl- 


ZAMKNIĘTE 


de wszystkim w ruchu. Nie dar- 
mo nazywają ją 


nych rękach". Ręce jej bowiem — 


„Duse o pięk- 


Jak pisał nowojorski krytyk tea- 
iralny, Kenneth Maegowan, w ro- 
ku 1921 — „grają nieustannie syn 
fonię ruchu, a kiedy przesłaniają 


nerwowo twarz artystki, właśnie 
wtedy kdy pragniemy wyczytać 
wypisaną w jej rysach uczucia- 


wą reakcję, mówią o tej reakcji 


Potęga talentu 


Eleonora 


ko ogromnym wysiłkiem woli 
utrzymuje się na nogach. Publicz- 
ność z zapartym oddechem śledzi 
każdy jej ruch, wsłuchuje się w 
każde j 


witające i żegnające Eleonorę Du- 


słowo. 


Gorące oklaski 


se są czymś więcej niż wznaniem 
lub hołdem dla jej talentu, a być 
może i geniuszu. Są wyrazem po- 
dziwu i szacunku dla mocnego, 
nie poddającego się przeciwnoś- 
ciom człowieka. Nie ma w kre- 
aejach aktorskich Duse żadnej 
pretensjonalności. Nie szuka zrty- 
stka pomocy peruk i szminki, by 
wskrzesić w blaskach reflektorów 
ut 
bhą i — 
płonie wieczną młodością i świe- 


coną młodość. Jest zawsze so- 


wbrew upływowi lat — 


ą przeżyć. na boha- 


które odtwarza na scenie 


Patrząc 


terki, 
zapomina się o jej wieku i wie- 


rzy, że młodzi mężczyźni tracić 
mogą dla niej głowy. 
Fleonora Duse potrafi wyrazić 


każde uczucie i każdą myśl w 


słowie, w mimice i w ruchu. Prze- 


Duuse, 


Febw Mari 


wszystko | bez reszty”. Ręce Du- 
se wyrażają więcej niż słowa. 
Artystka, która tak znakomicie 
cpanowala ruch i stworzyła z 
własnego ciała precyzyjny instru- 
ment oddający bezbłędnie skom- 
plikowaną gamę przeżyć, 
dala do gry w 


Iko dzisiejszym, mó- 


posia- 
idealne warunki 


tilmie. 


ty 
wionym, ale tym dawnym, jej 


wspólczesnym, niemym. W tym 


filmie, w którym aktor pozbawio- 


ny był możliwości posługiwania 
się słowem. 
tu, Gabriele d'Annunzio, 


sał: 


tak pi- 
„Eleonora Duse — to tysiąc 
posągów, a nie jeden. nieustannie 
obłok, który w 


przybiera 


się zmienia jak 
menieniu oka 
kształt, 


Każdy ruch jej ciała niwe- 


nowy 
zanim zdążysz to zauwa- 
żyć. 
czy jedną harmonię po to. by 
stwońtyć inną. jeszcze piękniej- 
artystka, którą 
do tysią- 
ta posągów w jednej osobie, ni 
zabłysła na ekranie? Dlaczego nie 


Dlaczego 


wau 
słusznie porównywano 


Wielbiciel jej talen-- 


znadszła odzwierciedlenia 
talentu w sztuce filmowej? 
W roku 1916, w okresie dobro 
wolnej rozłąki z teatrem, Eleono- 
ra Duse spróbowała zagrać w fil- 
mie. Zaproponowano jej rolę sta- 
rej wieśniaczki w ,Po- 
piór” — adaptacji powieści sar- 
'ńskiej pisarki Grazii Deledda. 
m produkował Arturo Ambro- 
sio. - współwiaściciel — wytwórni 


DRZWI 


Ambrosio-Film. Aktorka 
się do pracy z ogromnym zapa- 
lem i z pelnym poczuciem odpo- 
Wiec spędzała 
w kinie, chcąc pomóc sobigyw ten 
sposóh w opanowaniu nowej tech- 
niki. Musiała być samoukiem — 
ani reżyser, ani jej partnerzy ni 
potrafili jej pomóc, a często — 
hołdując utartym wzorom i 
blonom — przeszkadzali jej. Duse 
filmie 
artystyczną syntezę rze 
skiej fikeji. 
Czyniła próby, by iść w tym kie- 
zrała tak, jak jej dykto- 
wał instynkt, ale wszystko to ra- 


a 


zabrała 


wiedzialności. 


sza- 


wiedziała, że można w 


stworz; 


czywistości i lite 


runki, 


26m nie dało, bo dać nie mogle. 

powiednich_ rezultatów. „Niepo. 
koi mnie o — mówiła — że pi- 
Aowie z wytwórni Ambrosio spo 


dziewają się po mnie reproduk- 


cji życia, podczas gdy ja zawsze 
przekształcałam życie w sztukę' 
Kiedy film był gotów, Eleono- 


ra Duse zaproponowała zmiany i 
flokrętki. Producenci nie_ chcieli 
na to zgodzić. Między artystką 
| przemysłowcami istniala podsta- 
wowa różnica zdań. Dla nich waż- 
tylko jej nazwisko, dla 
perspektywy nowej sztu- 
Jeszcze parę razy próbowała 
nawiązać bohaterka - „Popiołu 
kontakt ze światem filmu. Podob- 
no próbował ją zaangażować do 
Hollywoodu David W. Gri 
Wszystkie próby nie dały jed! 
żadnych praktyc wyników. 
Komentarz El jest 
jedn „Producentów inte- 
resują 


ne było 
niej — 


nych 


onory  Duse 


maczny 
tylko 
ukaniają się za. słowami 


słowa, a nie idee, 
Jak za 
dostrzegają prze- 


obok złotego mó- 


mucnami, a nie 
latującego tuż 
tyla". 

Kwiecień roku 1924 byl zimn 
i dźdżysty. Ostatnim etapem ame- 
1ykanskiego tournće Eleonory Du- 
se było miasto stali i dymiących 
kominów — Pittsburg. Grała tu 
w sztuce włoskiego pisarza Mar- 
tu Praga pt. „Zamknięte drzw 
Dziwny to zbieg okoliczności, ż 
szofer przywiózł ją zbyt wcześnie 


do teatru na występ i drzwi na 
scenę były zamknięte. Padal lo- 


dowaty deszcz pomieszany ze 
śniegiem. Długo trzeba było cze- 
kać, aż znalazł się portier i 


zziębnięta Eleonora Duse dostal 
się do swej garderoby. Z. teatru 
odwieziono ją ciężko chorą do 
hotelu. Umarła — przed czterdzie. 
stu laty — w, poniedziałek wiel- 
kanocny, 20 Kwietnia 1324 roku. 
Odeszla wielka artystka ..której 
potęga lalentu — jak napisal Leon 
Schiller — równej sobie w dzie- 
jach teatru nie ma i może mieć 
nie będzie” 
JERZY TOEPLITZ 


OSR DCJ 


„POWIATOWA LADY MAKBET" — 
zrealizowany w Jugosławii film An- 
<drzeja Wajdy, według Leskowa: 


Ironia Leskowa mogła stanowić wskazów- 
kę dlu realizatora: zrobie groteskę, wyzżwo- 
lić się z dziewiętnastowiecznego prawosła- 
wia, uśmieszyć niskość pobudek bohaterów. 
Ale Wajda 2 tego nie skorzystał. I może 
dlatego sukces jego jest połowiczny. 


„SKAMIENIAŁY LAS” (USA) — z 


repertuaru DKF. Reż. Archie Mayo 
(1935): 
Tęsknota zu utraconym romantyzmem, 


wygnanym z trzeźwego amerykańskiego ży” 
cia jest tu głównym bohaterem. Ona wła- 
śnie gwarantuje długi żywot filmowi i ka- 
że zapomnieć o jego usterkach. 


„KONIEC NASZEGO ŚWIATA" — 
lilm o obozie oświęcimskim. Reżysero- 
wała Wanda Jakubowska: 

Jakubowska wygrała dlatego, że „Koniec 
ego świata” nie jest powtórzeniem 
tatniego elapwi. Film odważył się na 
pokazanie całego obozu, nawiązał do puru 
historycznie prawdziwych wydarzeń z je- 


go dziejów, pokazał „rozwarstwienie kla- 
solwe” 1ośród_ więźniów, 

„SIÓDMY PRZYSIĘGŁY" — fran- 
cuski film sensacyjny. Reżyserował 
Georges Lautner: 

Jest tu jeden moment wyróżniający ten 
film spoślód wielu tego typu utworów 


Nasi 
recenzenci 
pisali... 


vwo'niemul juk u Dostojewskiego potrak 
towunie ułuy i kary, splecione 7 szerszym 
tom obuczujowym t' społecznym, 
„PAJEMNICE PARYŻA (FRAN- 
CJA) — według powieści Sue. Typo- 
wy film „serca i szpady Reżysero- 
wał Andrć Iuncbelie 

Zadnych  ambiejt ubocznych. Żadnych 
pięknostels, ornamentów, głębin, mrugania 
okiem. Buwimu stę serio. 
„CUDOTWÓRCZYNI" (USA). Fra- 


gment biografii znanej działaczki spo- 
łecznej Helen Keller. Reżyserował Ar- 
thur Penn: 


Juk to stę stuło, że głuchoniema t nie- 
widoma dziewczynka nauczyła się mówić i 
mieć? Reżysera niewiele obchodzą oko- 
ności historyczne tej sprawy, analizuje 


na sytuację. 


„MÓJ DRUGI OŻENEK" — polski 
film „wiejski* według powieści Józe- 
fa Mortona. Reżyserował Zbigniew 
Kuźmiński. 

Trudny t „niewdzięczny temat, ale reży- 
ser poradził sobie ze specyfiką powieści 
Mortona, z Jej „niefimową” narracją. 


„GDY PRZYCHODZI KOT" (CZE- 
CHOSŁOWACJA) — komedia poetyc- 
ko-fantastyczna reżyserii Vojtecha Ja- 
snego: 

Film przesycony szlachetnym  posłannte- 
niem” moralnym o ludzkiej dobroct t pr. 
jaźni, nabiera pod koniec pewnej goryczy. 
Szczęście, przyjaźń t szlachetność są uczu 
ciamt kruchymt ulotnymi. 


„HARAKIRI” (JAPONIA) — dramat 


samurajski Masaki Kobayashi: 


To nie pierwszy film japoński, podejmu- 
jący krytykę tradycji samurajsktch. Urze- 


ka harmoniq budowy, proporcją iątków, 
rytmem obrazow, przejrzystością | kon- 
| strukcji 


Mmm 


EAN | 
OWE 


LATAJĄCY PROFESOR 


(The Absent-minded Professor) 


Scenariusz (wedlug opowiadania S$. B, Taylora): BiM Wal 
Reżyseria: Robert Stevenson 
Zdjęcia; Edward Colman 
Muzyka: George Bruns 
cy: profesor Ned Brainard — Fred Mac Murray, 
arusie — Nancy Olson, Alonzo Hawk - Keenan Wynn. 
— Tommy Kir 
Produkcja: Walt Dishey (USA) 1961 Y 
* 


Komedia Tantastyczna: której bohaterem jest niemiernie roz- 
targniony profesor nauk ścisłych — wynalazca substancji „anty- 


grawitacyjnej". Sporo zabawnych sytuacji i Rapów. 


Dodatek: „Stary i nowy 
Zdjęcia: Roman Trzeszewski. 
Czyln: Włodzimierz Kmicik. 


Realizacji 
Teks 
Produkcja 


Janusz Kidawa. 
rzej Piekutowski. 
nia Filmów 


Dokumentalnych w Warszawie — 1963, o imponu- 
jącym wyczynie technicznym w nucie „.Pokój" — piytesu- 
nięciu nowo zbudowanego wielkiego pieca (o wadze 2109 
10n!) na miejsce zburzonego starego. 

Scenariusz: Andrej Lettrich | Eduard Grecner 
Reżyseria: Andrej Letrich 

» zdjęciń: Vaclav Richter 
Muzyka; Miroslav Broż 
Wykonawcy: Maros — ivan Kauzlaric, Wiktor 

Gaspar Arbert, Krupec — Viado Durdik, Dulik — Jozel 
Kroner, ojcioe Wiktora - Jan Kimo, muika Wiki 
ra - Olga Hlavackova, Gogo ro Laurier. 

Produkcja: Studio Hranych Filmov — Bratysława 

Koliba (Czechesłowacja) — 1060. 

* 
Tytułowym srebrnym faworytem jest rower — przeń 

Miar marzeń chłopców z pionierskiej drużyny kotar 

skiej. Trochę przyzód. emocji i + oczywiście — wy 
rażny morał, choć nie najdyskietniej podany 
"Dodatek: „Dzielny ptaszek”, Scehiiusz: Kaz 

ierz Faber. Res a: Wacław Wajser. Opraco- 

piastyczi radeusz Depa, Zdjęcia: Zdzi 

sław Poznański. Muzyka: Karol Andbild, Produk- 

cja: Studio Filmów Rysunkowych w. Bielsku-Bia- 
lej — 1964. Br any 


y ilm animo' 


i 
„U stóp bułgarskich gór”, Scenariusz i rea- 
limacja: K. Gordon. Zdjęcia: J. Czecz. Komentai 
J, Hartwig. Czyła: B. Jłaer, Produkcja: Wytwó- 
dia Filmów Oświatowych w Łodzi przy współpracy 
Studia Filmów Popularnonaukowych w S6li — 
1162. Barwny reportaż o malowniczym bułgarskim 
miasteczku Rajkowo. położonym u podnóża Ro- 
dopów. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kow 


rowska, W. Rozmysłowicz, R. Sumik, archiwum, 
NICZNE: Mosfilm, Wytwórnia Filmów 


Fabularnych 


(Angli 
(Francji 
Cinema 


), „Cine-Tele-Revue" 
„Film Culture", 
(Włochy), archiwum. 


(Belgia), „Cinemonde”, 
Metro-Goldwyn-Mayer 


Ui 
(USA), 


ALI 
i WIELBŁĄD 
(1 i Il SERIA) 


Barwny film przygodowy 
dla młodrieży o przygo- 
dach małego Araba imic- 
niem_Ali i jego przyjaciela 


wielbłąda. Który | potrafi 
mówić. Niezla rozrywka 
dla najmłodszych widzów. 


Dodatek do 
„Czapki na sprzedaż" 
Scenariusz: Adam 0- 
i Karol Baranie- 
Realizacja: Jerzy 
Kotowski. Zdjęcia: Eu- 
geniusz Ignaciuk.  Mu- 
zyka: Jerzy Matiszkie- 
Wiez. Produkcja: 5 
Ma-For w Łodzi — 191 
Barwny film lalkowy. 
Dodatek do_ serii 
„Podziemny skarbiec 
Scenariusz; Andrzej 
Romualda Lach. Reży- 
seria i opracowanie plą-. 
Madi- 
zdjęcia: 
iecka, Viu- 
zyka:  Waldemżr ' Kaza- 
necki. Produkcja: Stu- 
dio Miniatur Filmowych 
w Warszawie — 1968, 
Barwny film rysunko- 
wy z serli „Na tropie". 


seri fi 


SREBRNY FAWORYT 


(Strieborny favorit) 


Tadeusz 


lski (redaktor 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sckre- 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera, REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 264585. Centrala — 


266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w. 12, dział krajowy — 
w. 26, aział zagraniczny — w. 432, dział graficzny — w. 214. HIM 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Centrala 


Wynajmu Filmu, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych," B. J. Dorys, S, Moszuk, Z. Nasie- 
ZDJĘCIA ZAGRA- 
im. Gorkiego 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosło- 


wacja), Hunnia Film (Węgry), Film Foundation, World Safori LTD 
rance Fil 


TYGODNIK 


„italian 


dj 


Scenariusz | reżyseria: Henr 
zdjęcia: Jofnie Goquilion 
„Muzyka: Edwin Astley 
Wykonawcy: Ali — Mohamed Rifui, profesor — Alan Rod- 
man, inspektor — Abdul Daabub, Big Black — Mohamed Ci- 
nema, Trzy Palce — Mike Pierrota, głos wielbłąda — Mehari. 
Reżyseria. polskiej wersji językowej: R. Drobaczyński. 
Produkcja: Worla Salari Ltd. dla Children's Film Foun- 
dation (Wielka Brytania) — 1960. 
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| 
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anny w lesie * |3|4|4|8 | | 3|4 
| |——|- 
Mój drugi ożenek 4 | 3/3 | 14/4/3]3 
E | £. 
Statek ndpływa 
a świcie” 3| | 3 
Mad 
BdiA a| 2|3| |»|2 


WYDAWCA: Wydawnictwa 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260299. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; pólrocznie — 81; rocznie — 182— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, Konto Nr  1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trall Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” — Warsra- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Artystyczne 4 Filmowe 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra« 
sa", Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nalkład 130.060. Nu- 
mer oddano do druku 13.IV.1964 r. zarą. 404. 2-61. 
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ynię roli tytułowej w „Nieletnim 
świadku”. Ma obecnie niespelna 18 lat 
uważana jest za najzdolnicjszą i 
najpopularniejszą „nastolatkę” angielskie- 
go ekranu. Talentem jest zresztą dzie- 
dzieznie obciążona: John Mills, 
należy do najwybitn aktorów sce- 
ny, filmu Iskiej; matka, 
Mary Hayley Bel, porzuciła karierę ak- 
torki, by zostać autorką wielu sztuk i kil- 
ku powi. 


? amiętamy ją jako świetną odtwór- 


Prozentujemy Hayley Mills w momen- 
cie przymierzania kapeluszy w jej ósmym 
4 kolci filmie pt. „The Moon ners* 
(Księżycowe  wróż! produkcji Walta 
ieya. 


HAYLEY 
MILLS 


